
Józef Sfaün kandydatem
do moskiewskiej rady obwodowej
 ̂ W całym Zw iązku Radzieckim 
rw ają przygotowania do wybo­

rów do rad terenowych — or­
ganów w ładzy państwowej k ie­
rujących budownictwem  gospo­
darczym i ku ltu ra lnym  we 
'vsiach, miastach, rejonach, ob­
wodach i krajach.

Dziennik „Moskowskaja Praw- 
opub likow ał spis kandyda- 

t6w do m oskiewskiej rady ob­
wodowej, zarejestrowanych w

okręgowych kom isjach w ybor­
czych.

W okręgu wyborczym nr. 2 
zarejestrowana jest kandydatura 
wielkiego wodza narodu ra­
dzieckiego, Józefa S TA L IN A .

Na kandydatów do rady ob­
wodowej wysunięto w ie lu przo­
downików  pracy, kołchoźników, 
uczonych, pedagogów, lekarzy, 
działaczy sztuki, pisarzy, którzy 
w ykazali się aktyw ną działalno- | 
ścią społeczną.
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Komunikat Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego 
o wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego na rok 1952

wykonania Narodo-j bro tu  towarowego i  gospodarki 
rok °io -o nU <-7° S|30darcze§0 na kom unalne j oraz rozw oju ośw ia. 
Przpm > W dzi.edzinie rozw oju ty, k u ltu ry , nauki i ' ochrony 
tu i ^ s iu ’ r °Jnictwa. tm nspor zdrow ia przedstaw iają się na 

’ lnwestycji. budownictwa, o 'stępu jaco:

*■ Wykonanie planu produkcji w orzemyśle
. .^ d łu g  wstępnych danych 
* obalna produkcja przemysłu 
»i î,a,'Styczneso w cenach nie­
c n y c h  wzrosła w roku 

o 20 proc. w porównaniu 
l ro,^cm 1951. Osiągnięty w ro- 

1952 poziom produkcji prze 
Tsłu socjalistycznego przekro 

0 14 proc. nozinm ustalony 
» *cn rok w Planie 6-letnlm 

dnakże pomimo osiągniętego 
rostu p ro du kc ji roczny plan

^ 'n is te rs tw o  H u tn ic tw a  
jn isterstwo G órn ic tw a 

M'nisterstwo Energetyki 
M ini 
M'
Min

produkc ji przem ysłowej nie zo­
stał w  pełni wykonany. G lobal­
na produkcja przemysłu socja­
listycznego w 1952 r. osiągnęła 
98 proc. planu.

Przedsiębiorstwa przem ysło­
we. podległe poszczególnym m i 
nisterstw om  i  urzędom cen tra l­
nym  w ykona ły plan globalnej 
p rodukc ji przem ysłowej ja k  na 
stępuje:

lejowego, samochodów ciężaro­
wych „S ta r“  oraz szeregu In 
nych maszyn i urządzeń. M in i­
sterstwo Przemyślu Chemiczne 
go nie wykona ło w pełni zadań 
planu w  zakresie produkcji 
kwasu siarkowego, nawozów 
sztucznych oraz sody M in is te r­

stwo Przemysłu Lekkiego nie
osiągnęło zadań planu w  za­
kresie n ro d u kc ji tkan in  baw e ł­
nianych. M in is terstw o Przem y­
słu M ateria łów  Budow lanych 
nie wykonało w  pełn i zadań pla­
nu w zakresie p ro du kc ji cemen 
tu i cegły

II. Wzrost produkcji przemysłowej
Produkcja ważniejszych a rty ­

ku łów  przemysłowych w roku 
1952 kszta łtowała się w  porów-

naniu z rokiem 1951 na naste 
pującym poziomie:

R ok  1952 w  procen tach

nisterstwo Przemysłu Maszynowego 
'nisterstwo Przemysłu Chemicznego 

Przemysłu Drzewnego i Papierniczego 
Przemysłu M ateria łów  Budow lanych

n is te rs tw o Przemysłu Lekkiego 
n is te rs tw o Przemysłu Rolnego i Bpożyw.

M in. B udow nictwa

przemysłowe M in isterstw a Leś-

Min 
M:
Mi

M inisterstwo Przemysłu Mięsnego i Mleczarskiego 
^n is te rs tw o  Przemysłu Drobneeo i Rzemiosła 
p 7ndsięhiorstwa przemysłowe M in Kolei 

Zedsiebiorstwa przemysłowe M in. Transportu 
p Drogowego i Lotniczego 

rzedsiębiorstwa przemysłowe 
Przemysłowego 

rzedsiębiorstwa przemysłowe M in. B udow nictwa 
M iast i Osiedli 

Zedsiebiorstwa 
nictwa

Zedsiębiorstwa orzemysłowe M in. Zdrow ia 
Przedsiębiorstw*, przemysłowe Centralnego Urzędu 

W ydaw nictw , Przemysłu Graficznego i  Księ- 
Sarstwa

rzedsiębiorstwa przemysłowe Centr. Urzędu K i­
nem atografii

„ ^  reku 1952 wyprodukowa- 
S7 benad plan znaczne ilości 
Dr regu ważnych artykułów  
¡,u umysłowych, m. in.: rud cyn 
zvń ,°?owiu rafinowanego, hen 
Wyj! ' 'nn.vch produktów nafto 
Zow • Ba* u ziemnego koksu ga- 
n^yniczeg0, energii elektrycz 
•>I iih1Sam° < *1,K’ów ciężarowych 

min“, samochodów osobo- 
siew" -i, “Warszawa“, piugów i 
inn n'ków traktorowych oraz 
Hnv k maszyn rolniczych, syn 
ąń ’ earwmików, włókna cięte 
b,lw, rcicy- tkanin lnianych, o- 
ą,a, . skórzanego, mebli, papy, 

i  win, soli i innych.
°wnocześnie jednak nie o

p ro c e n t w y k o n a n ia  p lam  
rocznego na ro k  1952

101 
99 

102 
93 
93 

104
98
99 
98 
97

106 
97

93

109

115

100
U l

113

99

siągnięto w pełni zadań planu
w zakresie p rodukc ji n iektó­
rych ważnych dla gospodarki 
narodowej a rtyku łów  M in is te r­
stwo H u tn ic tw a  nie wykonało 
w pełni planu w zakresie p ro ­
dukc ji hu tn ic tw a żelaza i nie 
których wyrobów przemysłu 
m etali nieżelaznych. M in is te r­
stwo G órnictwa nie osiągnęło 
w pełni planowanego poziomu 
wydobycia węgla kamiennego 
M in isterstwo ^Przemysłu Maszy 
nowego nie wykonało w pełni 
zadań planu w zakresie pro­
dukc ji obrabiarek do metali 
n iektórych rodzajów taboru ko-

Surówka
Stal
W yroby walcowana 
Rudy żelaza 
Rudy m iedzi 
Rudy cynku 
Miedź e lektro lityczna 
Cynk
Ołów ra finow any 
Węgiel kam ienny 
Węgiel b runa tny 
Koks
Ropa naftowa 
Benzyna
P aliw o do s iln ikó w  Diesla 
Nafta
Gaz ziemny 
Energia ele .tryczna 
Samochody ciężarowe „S ta r"
Samochody ciężarowe ..L ub lin "

(uruchom ienie seryjnego montażu) 
Samochody osobowe „W arszawa“

(uruchom ienie seryjnego montażu) 
Łożyska toczne
S iln ik i elektryczne o mocy powyżej 100 kW  
S iln ik i elektryczne o mocy poniżej 100 kW  
O brab ia rk i do obróbki m etali

(M in is terstw o Przemysłu Maszynowego) 
T rak to ry
S iew n ik i trak to row e 
M łocarnie
Kopaczki do ziem niaków konne
Wagony towarowe
Kable
Kwas sia rkow y 
Soda kaustyczna 
Soda kalcynowana 
Nawozy sztuczne 
B a rw n ik i 
Syntina
Papier ’ ■
Cement ogółem J 
Szkło okienne "%i>
Cegła
Papa -
O db iorn ik i radiowe 
Tkaniny bawełniane 
Tkaniny wełniane 
Tkaniny jedwabne 
Obuwie skórzane 
Obuwie gumowe 
Pończochy damskie 
Meble
Porcelana stołowa 
Mąka ogółem 
Masło
O lej surowy
Margaryna
Sól
M ydło do prania 
Wina i miody

p o ró w n a n iu
113
114 
110 
114 
155 
118 
124 
106 
113
103
104 
116 
119 
132 
113 
110
113
114 
189

z r. 195:

27 razy

21 razy 
129
124 
114

112
145
153
118
123
103
107
125 
100 
103 
110 
122 
176
103 
99

117
110
113
137
102
104 
103 
109
108 
119 
129 
119 
112 
112 
134 
113 
109 
103 
136

Zimo w Beskidach.
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K o n k u re n c je  m eskie  rozpocze t 
u leg łem  na 500 m w k tó ry m  zwy 
-leży! S ie rg ie jó w  w d o sko n a ły , 
,-zasie 40.9 k tó ry  .jest n ow ym  
ko rde m  ćw la ta . D ru g i b y ł G risz l

42 fi B ieg na 5000 m w y g ra ł S z i1 
kow  -  U 12.9

W d ru g im  d n iu  zaw odów  me? 
czyzn rozegrano b ieg i na 1500 
10000 m M im o  n ie s p rz y ja ją c y m  
w a ru n k ó w  a tm o s fe ry rz n y c b  uzv 
ik a n o  dob re  w y n ik i :  1500 m w y 
g ra ł S / ł ik o w  w 2:15,4 przed Gon 
ezarenko 2 :17.2 I G rlsz ine m  N- 
10000 m p ie rw sze m ie jsee  zaia 
P iskunow  w  czasie 17:27,2 prze, 
G onezarenko  — 17:29.6 I S z ilko
wem

W w ie lo b o ju  zwycięży» S z llkow  
190 068 p k t.,  2) G onezarenko, s 
Sacharow .

W roku 1952 nastąpiła dalsza 
poprawa w wykorzystaniu urzą 
dzen technicznych w przemyśle. 
W szczególności w Minister­
stwie Hutnictwa osiągnięto le 
psze wykorzystanie objętości 
wipikirh pieców o około 5 proc. 
w porównaniu z rokiem 1951: 
produkcja, stali z i m  kw trzo­
nu pieca marłenowskiego wzro­
sła o około 6 proc. W przemy­
śle maszynowym polepszyło sic 
wykorzystanie parku obratuar 
kowego. W Ministerstwie Prze­
myślu Chemicznego nastąpiła 
pewna ponrawa w wykorzysta 
nłu aparatury, w szczególności 
uzysk kwasu siarkowego z 1 m 
sześć, aparatury przy systemie 
wieżowym zwiększył sie o 121 
proc. w porównaniu z rokiem 
1951. Nadal jednak istniały w 
przemyśle a zwłaszcza w prze­
myśle maszynowym znaczne 
rezerwy produkcyjne w związ­
ku z niedostatecznym wykorzy 
staniem maszyn i urządzeń 

W rezultacie rozwiiaiąeej się 
walki o oszczędność materiałów 
w roku 1952 został,, w dalszym 
4*iągu obniżone zużycie szeregu 
surowców, materiałów pomoc­
niczych. paliwa i energii elek­

trycznej na jednostkę wyrobu.
W szczególności w e lektrow  - 
niach cieplnych zużycie węgla 
umownego na 1 kWh energii 
obniżone zostało o około 4.3 proc. 
w porównaniu z r. 1951. Zmnie j­
szono jednostkowe zużycie su­
rowców siarkonośnych w prze­
myśle chemicznym. W roku 
1952 osiągnięto poważne rezul­
taty w zakresie oszczędności 
m ateriałów  deficytowych, zwła­
szcza miedzi, cyny, ołow iu, n ik ­
lu itri.

Pomimo tych osiągnięć prze­
mysł nie wykonał zadań pla­
nowych w zakresie oszczędno­
ści w zużyciu surowców, ma­
teria łów , pa liw  I energii elek­
trycznej. Znaczna ilość przed­
siębiorstw nadal jeszcze prze­
kraczała planowe normy jed­
nostkowe zużycia materiałowe­
go.

Plan obniżki kosztów włas­
nych w przemyśle socjalistycz­
nym nie został w pełni wyko­
nany. Według wstępnych sza­
cunkowych danych obniżka 
kosztów własnych w przemyślę 
w ie lk im  i średnim w roku 1952 
wyniosła 2 proc.

III. Wprowadzenie nowej techniki 
do gospodarki narodowej

Podobnie jak i w poprzed­
nich lalach Planu 6-letniego w 
roku 1952 wzrost produkcji prze­
m ysł,,wej budowlanej odbywał 
się, na podstawie wprowadza­
nia dó gospodarki narodowej 
zdobyczy nowej technik i i po­
stępu technicznego.

W roku 1952 przemysł so­
cja listyczny. w oparciu o pomoc 
techniczną Zw iązku Radzieckie­
go i zacieśniajacą się współpra­
cą naukowo - techniczną z kra­
jami dem okracji ludowej opa­
nował produkcję w ielu nowych 
n i e w y t wa rza nych dotychczas 
wysokowydajn.ych maszyn i u- 
rządz.eń.

Przemysł maszynowy wytwo­
rzył około 100 typów i rodza­
jów ważniejszych nowych ma­
szyn 1 urządzeń przemysło­
wych, w tym: nowe typy obra­
biarek i maszyn ciężkich, ma­

szyn I u rządzeń dla górnictwa 
węglowego, maszyn I narzędzi 
rolniczych, taboru kolejowego, 
samochodów i statków. W szcze­
gólności w zakresie obrabia­
rek ciężkich i specjalnych, uru­
chomiono produkcję karuzelów- 
ki o średnicy 3200 mnr. cięż­
kich tokarek do walców, mio­
tów spadowych 1500 i 3000 kg, 
pras hydraulicznych 1 innych 
Uruchomiono seryjną produk­
cję lekkich młotów I pras ko­
lankowych ’ Podjęto produkcję 
nowych typów maszyn i urzą­
dzeń ndiewoiczych Podjęto pro­
dukcję względnie wykonano 
prototypy kombajnów węglo­
wych. ładowarek zgarniakowych 
t zaslęr/utnyeh. przenośników 
zgrzebłowych, yyozów kopal­
nianych dużych pojemności. 
W zakresie maszyn rolni­
czych wykonano 15 nowych ty­

pów, m. In. pługów zawiesza­
nych dwuskibowych, kultywato- 
rów zawieszanych, siewników i 
sadzarek do traw i koniczyny, 
snopowiązałek ciągnikowych i 
kosiarek zawieszanych. W za­
kresie tabor j Kolejowego wyko­
nano trzy nowe typy wagonów 
towarowych oraz prototyp lo­
komotywy elektrycznej. W 
przemyśle stoczniowym wy- 

| produkowano wyposażenie o- 
krętowe nieprodukowane do­
tąd w kraju. W zakresie ma­
szyn budowlanych wykonano 
prototyp koparki 0,25 m sześć, 
i opanowano produkcję nowych 
typów żurawi budowlanych, be­
toniarek i kafarów.

W całym przemyśle podjęto 
produkcję znacznej Ilości no­
wych wyrobów. Przemysł ma­
szynowy opanował w roku 
1952 produkcję żeliwa sferoidal- 
nego i kwasoodpornegn oraz roz­
szerzył produkcję żeliwa mody­
fikowanego. Przemysł Minister­
stwa Hutnictwa rozszerzył pro­
dukcję stali gatunkowych, opa­
nował produkcję szeregu wyso­
kogatunkowych stali stopowych, 
uruchomi! produkcję blach i rur 
platerowanych stalą Uwasood- 
porną W hutnictwie metali nie­
żelaznych opanowano produkcję 
miedzi konwertorowej z koncen­
tratów rud krajowych, blach 
duraluminiowyeh platerowa­
nych, szereg nowych gatuoków 
‘ topów aluminiowych Przemysł 
Ministerstwa Przemysłu Chemt- 
czneg- opanował produkcję no­
wych rodzajów nawozów sztucz­
nych. produkcję fenolu syntety­
cznego I metanolu oraz nowych 
tworzyw sztucznych I mas plas­
tycznych. nowych rodzajów e- 
lektrod, nowych rodzajów leków 
i wysokowarłoścłowych farma­
ceutyków, jak penicyliny krys­
talicznej, chloromycetyny. Rów­

nocześnie w przemyśle chemicz­
nym uruchomiono na skalę pół- 
tcchniczną produkcję około 150 
artykułów, między innymi środ­
ków do walki z chwastami, barw' 
(lików kadziowych, witaminy C.

W roku 1952 osiągnięto postęp 
w zakresie mechanizacji pro­
dukc ji w przemyśle socjaiisty-

P lan na styczeń 1953 r. załoga Z a k ład ó w  Im . D y m itro w a  w W arszaw ie  
w ykon a ła  w 103.5 proc. Na zd ję c iu  p rzodu jącą  m todz.riżowa b rygad«  
m ontażowa tra n s fo rm a to ró w  w ysokiego  nap ięc ia , k tó ra  pod k ie ro w ­

n ic tw e m  J. S tru z ika  w y k o n u je  p rze c ię tn ie  160 proc. n o rm y .

Tkalnie ZPB im. Rewolucji 1905 roku 
i ZPW im. 9 Maja

w y k o n a ły  p la n  p ro d u k c ji  
n a  styczeń b r.

O poważnym sukcesie produ 
kcyjnym zameldowała 28 bm, 
załoga tkalni przodujących Za 
kładów Przemysłu Bawełniane­
go im. Rewolucji 1905 r. Jako 
druga w swej branży wyko­

nała ona przed terminem zada 
nła . produkcyjne za styczeń br

W ZPB Im. Rewolucji 1905 r
na czoło współzawodniczących 
zespołów majsterskich wysunął

cznym. W przemyśle węglowym | się zespół majstra Switoniaka, 
wskaźnik mechanicznego lado- j który wykonał do 28 bm. 121,5 
wania węgla wzrósł o 49 proc | proc. swego planu miesięczne- 
w porównaniu z rokiem 1951 j go i zespół inajstra Swttaja
Wskaźnik mechanicznego ura- 
b ia r ir  w rębiarkam i i kombaj­
nami wzrósł w  roku 1952 o 7 
proc. w porównaniu z rokiem 
1951. W przemyśle hutniczym 
osiągnięto pewien postęp w me­
chanizacji załadunku w kok­
sowniach i w ie lk ich piecach, 
rozszerzono średnią I małą me­
chanizację w walcowniach.

W roku 1952 nastąpił dalszy 
postęp w dziedzinie wprowadze­
nia nowych wysokowydajnyrh 
procesów ‘ erhnologicznych. W 
przemyśle maszyn'.wym urucho­
miono szereg lin ii produkcyj­
nych i montażowych oraz gniazd 
obróbczych Osiągnięto postęp w 
dziedzinie opanowania metod e- 
lektrvczne| obróbki metali, wpro

Po zapoznaniu się z Uchwalą 
ZG ZMP o dziesiątej rocznicy 

wadzono do przemysłu agreeaty powstania ZWM^ nâ  masówce w 
do e lektro iskm w ej obróbki me -  • •

k tóry przekroczył swój plan 
miesięczny o 17 proc.

Pierwsza w przemyśle w eł­
nianym wykonała w dn 28 bm. 
swe zadania styczniowe załoga 
tka ln i ZPW Im. 9 Maja. Załoga 
tych zakładów jeszcze do paź­

dziernika ub. roku w lokła się 
w ogonie zakładów przemysłu 
wełnianego. Zobowiązania pod­
jęte dla poparcia Programu 
Frontu Narodowego, a później 
dla uczczenia 35 rocznicy Re­
w olucji Październikowej zmobi­
lizowały zarówno robotników, 
jak  i personel techniczny za­
kładów do wzmożonego wy­
siłku. W okresie realizacji zo­
bowiązań, wielki wpływ na 
podniesienie się stylu I organi­
zacji pracy całych zakładów 
wywarł ruch pionierski mło­
dzieży, której najlepsi przed­
stawiciele stanęli na na.jod- 
powiedzialnlejszych i najtrud­
niejszych odcinkach pracy. 
Zapoczątkowany przez młodzież 
ruch wielowarsztatowości objął 
swym zasięgiem większość za­
łogi.

Po zapoznan u sie z bobowymi
t r a d y c j a m i  Z W M

26 młodych robotników z Zakł. M-5
postanoiuiło irstąpić do ZMP

ta li i aparaty dn eiektroiskrowe 
go utwardzania narzędzi, rozsze 
rzono stosowanie spawania au­
lom tycznego.

W r 1952 we wszystkich gałę­
ziach gospodarki narodowej zna- 
cznip wzrosła Ilość wynalazków 
i wniosków '■acjonalizatorskich 
zgłoszonych prze? pracowników 
IJczha wynalazków I wniosków 
raeiona Iłża I orskich zgłoszonych 
w roKn 1952 wzrosła dwukrot­
nie w porównaniu i  r 1951 i o- 
stągneła okno 125 tys W r. 1952 
zrealizowano z tego około 60 tys 
wniosków.

IV. Produkcja rolna
Obszar zasiewów w całym rol­

nictwie zwiększył się w roku 
1952 ogółem o około 142 tys. ha 
w poiównaniu z r. 1951.

Globalna zbiory 4 zbóż w ca­
łym rolnictwie były w r. 1952 
o około 4 proc. wyższe niż w 
r. 1951.

Pogłowie bydła w całym rol­
nictwie według stanu na 31.X II  
1952 r. kształtowało się na po­
ziomie nieco wyższym niż w r. 
1951, pogłowie trzody chlewnej 
wzrosło o około 3 proc., pogło­
wie owiec o około 13 proc.

Zaopatrzenie w nawozy sztu­
czne pod zbiory 1962 r. w całym 
ro ln ic tw ie  wzrosło ogółem o o- 
koło 15 proc. w porównaniu z r. 
1951, w tym  w nawozy azotowe 
o około 12 proc., fosforowe o o- 
koło 13 proc., potasowe o około 
18 proc., wapno nawozowe o o- 
koło 18 proc.

W r. 1952 znacznie wzrosło 
zaopatrzenie ro ln ic tw a w nowo­
czesne maszyny rolnicze i środ­
ki transportu W r. 1952 rolnic­
two otrzymało ponad 8.4 tys. 
traktorów w przeliczeniu na 
traktory o mocy 15 KM na ha­
ku, 2,4 tys. żniwiarek. 300 ciąg­
nikowych kosiarek i 1.3 tys. kon 
nych. 1,6 tys. snopowiązałek 
traktorowych i 200 konnych, 1.4 
tys. traktorowych kopaczek do 
ziemniaków i 6,4 tys. konnych. 
1,5 tys. sadzarek do ziemniaków, 
8 tys. siewników do zbóż, 1,8 tyś. 
silników spalinowych, 4,1 tys. 
silników elektrycznych.

W  roku 1952 zelektryfikowa­
no ponad '59 gromad, w tym 156 
gromad spółdzielczych. Łącznie 
zelektryftkr wano około 21 tys.

(dokończenie na. str.

Zakładach M 5 im. Feliksa 
Dzierżyńskiego we Wrocławiu
młodzież 1-ej zmiany podjęła 
szereg zobowiązań

Brygada im Janka Krasi­
ckiego zobowiązała się podnieść 
wydajność pracy o 5 proc — to 
lest wykonywać 215 proc nor­
my

Brygada t:>w Gajdeckiego i
narzędziowni zobowiązała się 
wykonywać 20 proc ponad nor­
mę

Brygada tow Zenona Wo- 
dzyńskiego postanowiła zw ięk­
szyć wydajność z 230 na 260 
proc norm y

Tow Mucha zobowiązał się 
wykonać zadania przypadające 
na niego w Planie 6-letnim  
do dnia 1.5.1953 r. .

Tow. Bazgier — zobowiązał 
się wykonywać zamiast 200 
proc — 250 proc. normy.

Dotąd zobowiązania podjęło 9 
brygad produkcyjnych. 15 to­
warzyszy podjęło zobowiązania 
indywidualne. Poza tym  cała 
młodzież zobowiązała się stale 
wzmacniać walkę z brakorób- 
stwem. walczyć o obniżkę kosz­
tów własnych oraz rozszerzać 
stosowanie metody Żandarowej.

2 brygady szturmowe młodych 
pionierów zameldowały o goto­
wości pójścia na jeszcze trud­
niejsze odcinki w zakładzie.

Po zapoznaniu się ze wspa­
n ia łym i tradycjam i w a lk i i pra­
cy ŻW M -owców — 26 młodych 
robotników postanowiło wstą­
pić w szeregi organizacji ze- 
tempowskiej. Tow. Sztyc, jeden

z nowowstępujących. na ma“ 
sówce powiedział .Znam ju t  
chlubną tradycje ZWM. której 
kontynuatorem  jest ZMP — i  
dziś, po dokładnym przemyśle­
niu celów i zndnń organizacji 
ZM P-liwsk ie j pi is t a nmeil*> m
wstąpić w je j szeregi, aby móc 
leszcze lepie i  z całą młodzieżą 
polska walczyć o sprawę po­
koju i lepsze ju tro  nas wszyst­
k ich"

Młodzież z M-5 wybrała szta­
fetę szturmową, która udała się 
do „Pafawagu", aby zapoznać 
tamtejszą młodzież z treścią 
Uchwały ZG ZM P I wezwać ją  
do współzawodnictwa.

Przewodniczący ZM ZMP  
J. W IN IA R S K I 

★
Zobowiązania dla uczczeń!» 

10 rocznicy powstania ZWM po­
dejm ują również młodzi m ary­
narze. M. in. z parowca „Mar­
chlewski“, będącego w rejsie 
nadszedł telegram, w którym  
młodzież wzywa młodych ma­
rynarzy z Innych statków Pol­
skiej Marynarki Handlowej do 
zwiększenia udziału w pracy 
nad wzmocnieniem siły gospo­
darczej Polski Ludowej i roz­
wijania ruchu pionierskiego.

W wezwaniu swym młodzi 
marynarze z „Marchlewskiego“ 
zobowiązują się jednocześnie 
walczyć o jeszcze większe sfik- 
cesy w pracy zawodowej i spo­
łecznej przez podniesienie dyscy­
pliny p-acy na statku i dyscy­
pliny organizacyjnej w ZMP. o 
podniesienie kw a lifika c ji zawo­
dowych i przeprowadzanie w  
jak największym zakresie samo­
dzielnie remontu statku.

Alt y q»dnie kontynuować wielkie tradycje walki i pracy 7A\ M-owco w

Przodująca 31 Brygada S P im. Hanki Sawickiej 
podjęła zobowiązania dla uczczenia 10-lecia ZWM

31 Brygada SP, która 
zdobyła we współzawodni­
ctwie międzybrygadouiym-  
pierwsze miejsce w Polsce, 
nosząca zaszczytne imię  
pierwszej przewodniczącej 
Związku Walki Młodych  — 
H ank i Sawickie j pracuje na 
terenie portu Gdańsk — 
Nowy Port

Junacy 31 Brygady pra­
cują zawsze tam, gdzie jest 
na jtrudnie j,  gdzie jest n a j ­
pilniejsza praca.

Znana tu jest historia z 
załadunkiem zboża Junacy 
pracowali  na dwie zmiany; 
na jedną — grupa z kom­
pani i I , na drugą — gru­
pa z kompanii  11 Po p ie rw ­
szej zmianie kompania 11 
zameldowała o wykonaniu  
pracy w 211 procentach. Na 
drugie j zmianie kompania I 
osiągnęła 2h(l procent Z w y ­
cięstwo odnosiła raz jedna, 
raz druga kompania, ale po 
każdej zmianie wzrastało 
Orzekroczenie normy Praca 
przybrała takie tempo, ja ­

kiego nie widzie li  tu na j­
starsi robotnicy

Porwani zapałem, razem, 
z junakami pracowali m a j­
strowie. Lepiej ustawiali 
wagony, dokładniej podpro­
wadzali transportery, chcąc 
sprawniejszą organizacją 
pracy osiągnąć wyższe w y ­
niki.  Na przedostatniej 
zmianie pracowali junacy z 
1 kompanii. Osiągnęli oni 
520 proc normy, na ostat­
nią zmianę weszła kompa­
nia U  — i wykonała 580 
proc. Pobity został rekord  
brygady i całego portu.

Swą bojową postawą 
brygada w pełni zasłużyła 
na zaszczytne miano Hanki 

Sawick ie j W ielk im świętem 
dla brygady jest 10 roczni­
ca powstania ZWM.

Pragnąc uczcić tę roczni­
cę junacy 31 Brygady SP 
podjęli  cenne zobowiąza­
nia oraz wysła l i  list do to­
warzysza BIERUTA, w  któ­
rym  m in. piszą:

Opierając się na tych tradycjach bohaterskich «a lk  
ZWM-owców — Związek Młodzieży Polskiej uczy nas 
ideowośei i ofiarności w walce o zbudowanie socjaliz­
mu. którą nasz naród prowadzi pod kierownictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej Nasza bry­
gada swoją pracą, swoimi osiągnięciami w watce 
o przedterminową realizację zadań 4 roku Plami Sze­
ścioletniego — chce być godna imienia Hanki Sawic­
kiej.

Dlatego my — Junacy przodującej 31 Brygady SP 
dla uczczenia 10-tej rocznicy powstania Związku Walki 
Młodych zobowiązujemy się: podnieść wydajność pracy 
całej brygady o 18 proc. — to znaczy ze 192 proc. do 
210 proc. oraz podnieść poziom wyszkolenia polityczne­
go i bojowego, jeszcze bardziej wzmóc pracę kultural­
no - oświatową i jeszcze bardziej podnieść dyscyplinę".

łł
t
*
*
ł
ł

5
*
*
*
i

/
I»
#

f
i

„Przyrzekamy Ci. Nasz Nauczycielu, żc każdy z nas 
nie będzie szczędził sit dla dobra naszej Ojczyzny, że 
słowa Ślubowania, które złożyliśmy na Twoje ręce 
w czasie Zlotu Młodych Przodowników Budowniczych 
Polski Ludowej — będziemy w dalszym ciągu przeku­
wać w czyn".

Rezolucja omawiająca zobowiązanie głosi m. in.:
„Brygada nasza nosi Imię Hanki Sawlrkiej, założy­

cielki Związku W alki Młodych, którego 10-tą rocznicę 
powstania obchodzimy w styczniu 1953 r.

Związek Walki Młodych był bohaterskim pomocni­
kiem Polskiej Partii Robotniczej w walce z hitlerow­
skim okupantem, w walce o narodowe i społeczne wy­
zwolenie, a później w walce o utrwalenie władzy ludo­
wej oraz odbudowę i rozwój gospodarki narodowej.

Dalej następują zobowią­
zania. poszczególnych grup 
junaków: Kazim Grajzka. 
Jana Kairackiego. Jana Pi- 
janowskiego. Józefa Klap-  
czyńskiego, Bogumiła A - 
damskiego, Edmunda Dzu- 
dziewicza, Stanisława Gala­
sa, Kazimierza Burdy. Ste­
fana Kalemby i Onyszczu- 
ka. Grupy te zobowiązały 
się podnieść wydajność od 
10 do 25 procent 

Grupa tow Kurackieg o 
zobowiązała się ponadto 
przeznaczyć zarobek z 10 
dniówek na zakup sprzętu 
sportowego dla kampanij­
nego LZS-u. Tow Ku-  
racki, plutonowy, podjął się 
założyć w  kompanii I -e j  
koło sportowe, a plutono­
wy, tow Opaka — w  kom­
panii 2-ej.

Szczególnie uroczyście 
przygotowują się do 10-tej 
rocznicy powstania ZWM  
junacy przyjęci w bryga­
dzie do ZMP. Tow. Jerzy

Nendzewicz. pochodzący ze 
wsi Czeszoujo <pow. Wa- 
jrowiec), pracujący przy  
trudnej pracy trymera wc- 
glnwego, zobowiązał się 
podnieść wydajność ze ISO 
na 210 proc. Postanowił 
również po zakończeniu 
turnusu zgłosić się do rocz­
nej brygady SP i wyuczyć 
się zawodu stoczniowca.

Junacy postanowili, że do 
końca turnusu będą tak 
pracować, by nie dać sobie 
odebrać przodownictwa 
wśród brygad SP i wzywa­
ją koleżanki i kolegów z 
wszystkich brygad d.o po­
dejmowania podobnych, zo­
bowiązań i dn współzawod­
nictwa: w pracy, w  w y ­
szkoleniu i pracach ku l tu ­
ralno  - oświatowych, aby 
jak najgodniej uczcić 10-tą 
rocznice wielkiego poprzed­
nika ZMP  — Związku W al­
k i  Młodych

R. S T A W IC K I
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JIAÜSZ ZARZYCKI O ruchu pfonfershfm w  hydffoshim „Rauczuhu"
Preze* CUSZ

Przed startem Zrzeszenia Sportowego
Szkół Zawodowych

takich jak Nowak, Lis 
były setki tysięcy.

i Jarzębski

„Wykonanie wielkich planów narodowych bieżącego 
dziesięciolecia uczyni Polskę krajem potężnego, nowo­
czesnego przemysłu, krajem rozwijającego się postępo­
wego rolnictwa, krajem wysokiej kultury, jednym z przo­
dujących krajów Europy" —  głosi Program Wyborczy 
Frontu Narodowego.

A b y  zapew nił wykonanie
tych  decydujących o losie na­
szego narodu zadań, potrzeb­
ny  jest stały, masowy dop ływ  
nowych, wysoko w y k w a lifik o ­
wanych kad r do naszej gospo­
d a rk i narodowej. • Dlatego 
przygotowanie nowych kadr 
jest przedmiotem stałej opieki 
P a rtii i  Rządu. Dzięki tej opie 
ce pó ł m iliona m łodzieży zdo­
byw a dziś zawód w  szkołach 
przysposobienia zawodowego, 
zasadniczych szkołach zawo­
dowych i  technikach zawo­
dowych. Troską P a rtii i 
Rządu jest zapewnienie im  ja k  
najlepszych w arunków  do pel 
nego, wszechstronnego roz­
w oju.

Datę osiągnięciu
W krótce zostanie powołane 

nowe zrzeszenie sportowe, sku 
piające młodzież i pracow ni­
ków  szkoln ictwa zawodowego. 
Jest to now y dowód opieki 
w ładzy ludow ej nad uczącą się 
młodzieżą. Powołanie zrzesze­
n ia  będzie spełnieniem życzeń 
m łodzieży szkół zawodowych, 
k tó ra  z zapałem garnąc się do 
sportu, nie zawsze znajdywała 
dotychczas pełne m ożliwości 
upraw ian ia  go.

O zdrowym  pędzie m łodzie­
ży szkół zawodowych do w y ­
chowania fizycznego i  sportu 
świadczą tak ie  cy fry , jak  
167.370 członków w  1.503 Szkol 
nych K ołach Sportowych w  
roku szkolnym  1951/53, ja k  
127.900 odznak BSPO i  SPO 
zdobytych przez uczniów szkół 
zawodowych. W w ie lu  szko­
łach zawodowych is tn ie ją  m a­
sowe, obejmujące niem al wszy 
s tk ich  uczniów SKS. Należy 
do nich np. SKS w  Technikum  
Odlewniczym  w  Oleśnicy, sku ­
p ia jący 513 członków na 540 
uczniów szkoły.

M asowy jest udzia ł uczniów 
szkół zawodowych w  w ie lk ich  
imprezach sportowych. W  r. 
1952 w  Biegach Narodowych 
bra ło udział 135.000 uczniów 
szkól zawodowych, w  zawo­
dach sportowych organizowa­
nych z okazji Święta K u ltu ry  
F izycznej 300.000, w  Marszach 
Jesiennych 167.000 uczniów.

Dowodem masowości ja k  i 
wysokiego poziomu pracy m ło 
dzieży szkół zawodowych w
dziedzinie sportu są doroczne 
Igrzyska Szkoln ictw a Zawo­
dowego, organizowane od ro ­
ku  1947.

Entuzjazm  z ja k im  młodzież 
szkół zawodowych odnosi się 
do wychowania fizycznego, 
znalazł wyraz również w  licz­
nych dobrowolnych pracach 
społecznych, mających na ce­
lu  budowę nowych urządzeń 
k u ltu ry  fizycznej. P ięknym  
przykładem  jest w ysiłek ucz­
n iów  Zasadniczej Szkoły Za­
w odowej w K rakow ie , którzy 
zbudowali w łasnym i s iłam i 
salę gimnastyczną przy swej 
szkole.

Błędy ł braki
Dotychczasowa s truk tu ra  

nie sprzyjała jednak pełnemu 
umasowieniu sportu w  szko­
łach zawodowych. Każde SKS 
jest organizacją wew nątrz- 
szkolną, nie posiadającą je d ­
nolitego k ie row n ic tw a  i w ięzi 
organizacyjne j z in n ym i SKS 
SKS nie posiada w łasnych fun 
duszów i  sprzętu, co poważnie 
u trudn ia  rozgrywanie spotkań, 
zwłaszcza połączonych z wyjaz 
darni. Wreszcie Szkolne Koła 
Sportowe nie m ają możliwości 
startu  w różnego rodzaju roz 
gryw kach i e lim inacjach w 
ska li okręgowej lub k ra jow e j 
na rów ni z kolam i i sekcjami 
zrzeszeń sportowych, zaś w y ­
różnia jący się zawodnicy SKS

ni« mogli być kierowani na
obozy kondycyjna.

Ograniczało to m ożliwości 
upraw ian ia  sportu przez m ło­
dzież szkolną i  przeszkadzało 
w  rozw in ięciu  przez nią  peł­
nej aktyw ności w  dziedzinie 
k u ltu ry  fizycznej. Uczniowie, 
specja lizujący się w  różnych 
gałęziach sportu, szukali pod­
niesienia swego poziomu w  
zrzeszeniach sportowych, co 
pozbawiało SKS-y najlepszych 
zawodników.

Zrzeszenia sportowe, do k tó ­
rych należeli uczniowie szkół 
zawodowych, z reguły nie in ­
teresowały się ich w yn ikam i w  
nauce, a nawet w  n iektórych 
wypadkach wręcz u tru d n ia ły  
naukę. Jaskrawym , ale nieste­
ty  nie odosobnionym p rzyk ła ­
dem jest sprawca kol. K łusa, 
ucznia Techn ikum  Budow lane 
go we W rocław iu. Zrze­
szenie „B ud ow lan i“ , m im o 
in te rw e nc ji d y re kc ji szkoły 
doprowadziło do tego, że nie 
odbył on obowiązkowej p ra k ty ­
k i w akacyjne j i  przez to po­
został na drugi rok  w  te j sa­
mej klasie.

Słaba opieka 
zrzeszeó sportowych
Opiek*, k tó rą  sprawowały

zrzeszeni* sportowe nad 
SKS-ami, n iem al wszędzie o- 
graniczala się do zabierania 
wyczynowców do poszczegól­
nych sekc ji zrzeszenia, bez po­
mocy dla masowego sportu 
uczniowskiego. N ie można po­
m inąć także fak tu , że w iele 
ogniw  zw iązkowych zrzeszeń 
sportowych, zamiast rozw ijać 
aktyw ną pracę wśród m łodzie 
ży robotniczej, szukało ła ­
tw ych la u ró w  w  szkołach. Za­
licza ły  one na swe kon to  od­
znaki SPO, zdobyte pod k ie ­
row nictw em  nauczyciela w .f. 
przez członków SKS i  w ysy­
ła ły  d la  zamanifestowania 
„masowości" na s ta rt B iegów 
Narodowych czy Marszów Je­
siennych w  swych barwach 
członków SKS, nad k tó ry m i 
zrzeszenie sprawowało opiekę.

Wobec u jm ow ania w  ten 
sposób opieki zrzeszeń nad 
sportem szkolnym  oraz ogra­
niczonych m ożliwości SKS-ów, 
duża część m łodzieży pozosta­
wała poza zorganizowanym 
ruchem sportowym. W  w ie lu  
zasadniczych szkołach zawodo­
wych, zwłaszcza znajdujących 
się w  m ałych miasteczkach, 
bądź nie by ło  SKS, bądź też 
ilość członków 1 poziom pracy 
SKS b y ły  niskie.

Tymczasem wśród p ó łm ilio ­
nowej rzeszy m łodzieży szkól 
zawodowych są jeszcze dzie­
s ią tk i tysięcy takich , k tó rych  
można i należy przyciągnąć do 
aktywnego up raw ian ia  sportu.

■Wychowanie fizyczne i sport 
m ają bardzo ważną ro lę w  w y 
chowaniu kad r przyszłych fa ­
chowców dla  gospodarki na­
rodowej. Dlatego koniecznym  
jest przezwyciężenie is tn ie ją ­
cych przeszkód oraz zapewnie 
nie najlepszych w arunków  dla 
rozw oju k u ltu ry  fizycznej 
wśród młodzieży szkół zawo­
dowych. Tę rolę spełnić ma 
nowe Zrzeszenie Sportowe 
Szkół Zawodowych.

Ma wiór „Rezerw Pracy“

Przykładem  i zachętą w  pra 
ey nowego zrzeszenia sporto­
wego szkoln ictwa zawodowe­
go będą doświadczenia i  osią­
gnięcia radzieckiego Zrzesze­
nia Sportowego Szkół Zawór1 o 
wych „Rezerwy Pracy“ .

Zrzeszenie Sportowe „Rezer­
wy P racy", skupiające uczniów 
Szkół M in is terstw a Rezerw 
Pracy ZSRR utworzone zosta­
ło z in ic ja ty w y  Komsomołu. 
K o ła  Sportowe „Rezerw  P ra­

cy“  is tn ie ją  w  każdej czkole. 
Sekcje «portowe obejm ują S0 
różnych dyscyp lin  sportu i  
skup ia ją  ponad m ilion  ucz­
niów . Każdy k to  oglądał p ięk­
ny f ilm  radziecki „U  progu 
życia" pam ięta Jak bogate jest 
życie «portowe w  tych  szko­
łach.

W  jednym  ty lk o  roku  1649 
ko ła  sportowe „Rezerw Pracy“
przygotowały 400.000 człon­
ków  do odznak GTO, ponad 
76.000 do ka tego rii k la sy fika c ji 
sportowej, 67.000 organizato­
rów  k u ltu ry  fizycznej, in s tru k  
to rów  społecznych 1 sędziów w  
rozm aitych gałęziach sportu. 
Zrzeszenie rozporządza 39 sta­
dionam i i  ponad 12.000 placa­
m i sportowym i, zbudowanym i 
i  wyposażonymi g łównie s iła­
m i samych uczniów. W  maso­
w ych im prezach z zakresu k u l 
tu ry  fizycznej i  sportu  ucze­
stniczyło w  r. 1949 ponad 
3.000.000 ludzi. Corocznie odby 
wa ją się zawody gimnastycz­
ne, lekkoatletyczne, p ływackie, 
bokserskie i  g ier sportowych 
o m istrzostwo zrzeszenia.

Nasi wychowankowie
Każdy uczeń szkoły zawodo­

w ej, k tó ry  chce być w  p rzy­
szłości wzorow ym  robotn ik iem  
czy technikiem , może 1 pow i­
nien stać się aktyw nym  człon­
k iem  nowego Zrzeszenia Spor­
towego, w  k tó rym  znajdzie mo 
żliwości rozw oju swej spraw ­
ności fizycznej 1 zdobywania 
s ił do nauk i i  pracy. Wśród 
tysięcy sportowców -  uczniów 
szkół zawodowych znajdą się 
nowe ta lenty, k tó re  będą ch lu­
bą polskiego sportu. Tego u - 
czy nas dotychczasowe do­
świadczenie, gdyż m im o nie­
sprzyjających dotychczasowych 
fo rm  sportu szkolnego z szere­
gów uczniów szkół zawodowych 
Wyszli tacy powszechnie znani 
zawodnicy, ja k  Zasłużony 
M is trz  Sportu Grem lowski, ja k  
M istrzow ie  Sportu Dzikówna, 
Petruscwioz, K uk ie r, Rój, Gą­
sienica, Zabłocki, Zakrzewska, 
p ływ acy  Lew ick i, Jaśkiewicz i  
Tołkaezewski, p iłkarze T ram - 
płsz 1 W iśniowski, lekkoatleci 
W erb lińsk i, Ronczewska, M a- 
ciejakówna, Uwioka, tenisista 
L ic is , bokserzy — Kruża, K azi 
rnierozak, Soczcwiński, F ry d ­
rych i  w ie lu  innych.

Dotychczas n iektó rzy  i  n ich 
nie p o tra f ili we w łaśc iw y spo­
sób pogodzić sportu z nauką. 
Powołanie nowego Zrzeszenia, 
ściśle związanego ze szkołą, 
pozw oli rozw inąć się dziesiąt­
kom  wyczynowców, k tó rzy  
znajdą w  Zrzeszeniu m ożliw o­
ści podnoszenia swego pozio­
m u  bez uszczerbku dla  nauk i 
zawodu.

Zetempowcy no czoło
Zarówno doświadczenia ra ­

dzieckiego Zrzeszenia Sporto­
wego „Rezerwy Pracy“ , ja k  i  
zapał, z k tó rym  młodzież i  
nauczyciele szkół zawodowych 
w ita ją  powstające Zrzeszenie, 
wskazują na jego duże m ożli­
wości zarówno w  umasowieniu 
sportu ja k  i  w  sporcie w yczy­
nowym . W arunkiem  w yko rzy ­
stania tych m ożliwości jest 
pomoc aktyw u zetempowskie- 
go w  organizowaniu i pracy 
zrzeszenia, ja k  również w łą ­
czenie się do pracy w  n im  na­
uczycie li szkół zawodowych, a 
w  pierwszym  rzędzie nauczy­
c ie li wychowania fizycznego. 
Zrzeszenie Sportowe szko ln i­
ctw a zawodowego musi być o- 
toczone opieką ogniw  organ i­
zacyjnych ZMP, podobnie ja k  
Zrzeszenie Sportowe „Rezer­
w y  Pracy“  zna jdu je  się pod 
opieką Komsomołu.

Organizacje zetempowskie 
w  zasadniczych szkołach zawo 
dowych, w  k tó rych  uczy się 
m łodzież w w ieku  14— 16 lat, 
m ają szereg trudności w  zna­
lezien iu w łaściw ych form  
pracy, a trakcy jnych  dla _ tego 
w ieku. W łaściw ie zorganizowa 
na praca sportowa z tą m ło ­
dzieżą da szerokie m ożliwości 
w ychowania je j w  m iłości do 
Ludow ej O jczyzny, przyspo-
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Drzewa I sial
Agencja Reutera donosi 

z Natalu (A fryka  Południo­
wa) o katastrofie kole jo­
wej, jaka wydarzyła się 
niedaleko Heavitre Spod 
szczątków wykolejonego 
pociągu pocztowego wydo­
byto 21 trupów. 60 tannych 
przewieziono do szpitala. 
Liczba o fia r jest prawdo­
podobnie znacznie wyższa, 
ponieważ jeszcze dwa wa­
gony nie zostały odkopane.

Ogromna większość za­
bitych i rannych to A fry ­
kanie. Wśród o fia r kata­
strofy jest ty lko  3 białych, 
nota bene lekko rannych.

Przypadek? Nie. Me­
toda. W Natalu. jak w 
całej U n ii Południowo- 
A fry  kańskiej, dla czar­
nych są stare wagony 
z drzewa, dla białych no­
woczesne wagony ze stali.. 
B ia li pasażerowie wyszli 
więc z katastrofy prawie 
bez szwanku, M urzyni zo­
sta li zmiażdżeni w swoich

drewnianych pudelkach. 
Faszysta M alan w ie co ro­
bi...

Hak

Cyfry mówią
Tym  razem o dzieciach. 

O dzieciach amerykańskich, 
k tórym  rzekomo tak do­
brze jest w USA, ja k  w 
żadnym innym  k ra ju  na 
świecie. Zapoznajmy się 
więc z pewnym i cy fram i. 
Ponad dwa m ilion y  dzieci 
w  w ieku szkolnym pracu­
je stale w przemyśle i ro l­
n ictw ie am erykańskim  — 
stwierdza raport kom ite tu 
clo w a lk i z zatrudnieniem  
nieletnich. Ponad 100.000 
dzieci w w ieku 14— 15 la t 
nie uczęszcza do szkół, po­
nieważ muszą one praco­
wać zarobkowo. Ponad 
600.000 młodzieży w w ieku 
16—17 la t musiało z tych 
samych względów prze­
rwać w  ubiegłym roku 
szkolnym naukę. Zupełnie 
pozbawione nauki są dzie­

ci wędrownych robotn ików  
rolnych, a ty lko  znikom y 
procent dzieci rodziców, 
pracujących najemnie na 
ro li, korzysta ze szkól.

Tak, w ym ow y c y fr nie 
zagłuszą żadne frazesy...

Hak

Odznaczony
We F ranc ji toczył się 

proces 14 katów h itle row ­
skich, współpracowników 
paryskiego gestapo, którzy 
w  czasie okupacji to rtu ro ­
w a li i w ym ordow ali tysią­
ce pa trio tów  francuskich. 
W  toku rozprawy wyszło 
na jaw , że jeden z oskar­
żonych, Poupet, współpra­
cow nik h itlerowskiego kata 
Paryża, Berger, został od­
znaczony w roku 1949 krzy­
żem wojennym  z gwiazda, 
jako „gorący pa trio ta“ , któ 
ry  „dow iód ł godnej podzi­
w u odwagi . Odznaczenie 
to nadał mu „socjalistycz­
ny“  m in ister Lejeune, m i­
mo że Poupet siedział w 
tym czasie w  więzieniu we 
Fresnes.

A kogóż by ja k  nie zdra j­
ców dekorować m ie li dy­
gnitarze z SFIO (francu­
skiej p a rtii „socjalistycz­
nej“ ), którzy sami co dzień 
i co godzinę zdradzają 
Francję.

Hak
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sobtenia je j de p ru ty  1 «bro­
ny  k ra ju , osiągnięcia lepszych 
w yn ikó w  w  nauce. Praca w  
kołach Zrzeszenia da możność 
oddziaływania na uozniów 
niezorganizowanych.

Powołanie Zrzeszenia Spor­
towego nie może jednak zasła 
niać fak tu , że podstawą roz­
w o ju  k u ltu ry  fizycznej w  szko 
le  zawodowej jest obowiązko­
we wychowanie fizyczne, prze 
w idziane w  rozkładzie lekc ji. 
5’ raca sportowa Zrzeszenia 
może rozw ijać się ty lk o  w  o- 
parclu o dobre w y n ik i w  obo­
w iązkow ym  wychow aniu f i ­
zycznym. Organizacje zetem- 
powskie w inny  zwalczać ob ja­
w y  lekceważenia obow iązko­
wego wychowania fizycznego 
przez n iek tó rych  uczniów - 
sportowców.

Dotychczasowe Szkolne K o ­
ła Sportowe staną się ko łam i 
nowego Zrzeszenia. Do tego 
wydarzenia muszą one należy 
cie się przygotować. N a jb liż ­
sze tygodnie pow inny dopro­
wadzić do poważnego wzm o­
żenia tempa pracy SKS. Trze­
ba rozw ijać sekcje sportów zi­
mowych, wciągać do n ich  ja k  
na jw ięce j uczniów, zakładać 
prow izoryczne lodow iska na 
boiskach szkolnych i  wo lnych 
placach. S K S -y pow inny  m y­
śleć o przystąpieniu wiosną do 
szerokiej akc ji budowy boisk i 
placów sportowych. N iedługo 
już ba rw y nowego Zrzeszenia 
pojaw ią się na boiskach i bież­
niach, na szosach i  jeziorach.

SPO RTOW CY-UCZNIOW IE 
SZKOL ZAW ODOW YCH 
PRZYG OTO W UJCIE SIĘ DO 
STARTU!

Jakoś itara* po egłoewtnłu
Apelu ZG ZM P Bydgoskie 
Zakłady Przemysłu Gumowe­
go „K auczuk“  urucham ia ły 
nowy, ważny dział produkcji. 
Potrzeba tam było ludzi o w y ­
sokich kw a lifikac jach , nie lę­
kających się trudności, o fia r­
nych. Najlepsi m łodzi poszli 
do m ajstrów , do k ie row n i­
ków  oddziałów i oświadczali: 
...chcemy pracować tam, gdzie 
na jtrudn ie j, skom pletu jcie z 
nas obsadę nowego oddziału. 
Nie zawiedziemy...

K ie row n ic tw o zakładu przy­
chy liło  się do propozycji m ło­
dzieży. Dotychczasowe do­
świadczenie m ów iło  bowiem, 
że w  „K auczuku“  Jest sporo 
młodych, k tó rym  można po­
wierzyć odpowiedzialne zada­
nie. Zajadła w a lka  z „w ąsk im i 
gardłam i“  — m ia ła  już  swoje 
tradycje w  fabryce. Dotych­
czas by ły  to wprawdzie w y ­
padki sporadyczne, m ów iło  się 
o n ich jednak w  zakładach 
w iele. In ic ja to rzy  w a lk i z 
trudnościam i b y li ogólnie sza­
nowani i... podziw iani. B y li 
bohateram i zakładów.

A pe l ZG ZM P, k tó ry  m ów ił 
o tym , ja k  przekuwać w  czyn 
zapał i  energię młodości, m i­
łość do O jczyzny i entuzjazm 
dla socjalistycznego budow­
n ictw a — wskazywał, że na­
leży brać z n ich wzór.

Oto, Jak wyg lądały „prapo- 
czątki“  ruchu pionierskiego 
w  „K auczuku“ .«

Na pomoc walcowni
B ył czerwiec 1952 r. Szy­

kowano się do Złotu, myślano 
nad zobowiązaniami. Tym ­

czasem z poszczególnych od­
dzia łów  nap ływ ały do k ie row ­
n ic tw a niepokojące sygnały. 
Zakładom grozi niewykonanie 
planu. N orm alny tok  pro­
dukc ji ham uje walcownia. 
„K auczuk“ coraz s iln ie j od­
czuwał odpływ  ludzi — przy­
byszów z okolicznych wsi, 
których w  okresie lata zabie­
ra ły  zakładow i prace rolne.

T wówczas ruszyła na pomoc 
w a lcow ni szturmowa brygada 
ZMP-owców. W je j szeregach 
w a lczy li o plan. pracownicy * 
b iu r i laboratorium , m łodzi 
przodownicy z innych dzia­
łów  produkcji.

K iedy kończyła *ię praca w  
laboratorium  technicy Bole­
sław Lis i Jerzy Nowak w k ła ­
da li kombinezony i s tawali do 
pracy przy tzw. mieszankach 
na walcowni.

Pozostawał w raz z n im i na 
drugą zmianę Franciszek Le­
śniak, przodujący wa lcow nik, 
k tó ry  ja k  osobistą zniewagę 
odczuwał grożąca walcow ni 
niebezpieczeństwo n iewyko­
nania planu.

Z dzia łu wężowni nadbiegał 
zawsze uśm iechnięty i  pełen 
w ia ry  w  zwycięstwo brygady, 
w ytłaczarkow y H enryk Ja­
rzębski.

M yśl, aby Z lo t M łodych 
P rzodowników uczcić usunię­
ciem wąskiego gardła, ja k im  
rokrocznie w  okresie ła ta sta­
wa ła się dla „Kauczuku" w a l­
cownia, podsunął technik Bo­
lesław Lis. P ierwszy zgłosił 
*ię do pracy w  tym  oddziale, 
pierwszy też przekroczył swe 
zlotowe zobowiązanie, zdoby­
wając odznakę i ty tu ł przo­
downika pracy. Praca w a l- 
cownika nie była  m u obca. Z 
maszyną s tyka ł się Już daw­
nie j. Na tym  samym oddzia­
le przed k ilk u  la ty  k rok  za 
k rok iem  zdobywał zawód. 
Zdolnego robotn ika  „K a u ­
czuk“  w ys ła ł na dalszą naukę 
do szkoły. Z wiedzą technika 
pow rócił do labora torium  Byd­
goskich Zakładów Przemysłu 
Gumowego. Teraz, k iedy cho­
dziło o honor fa b ry k i pośpie­
szył na walcownię, wzywając 
do współzawodnictwa kolegę 
z laboratorium , Jerzego No­
waka.

Nowak już  w  m aju 1952 r. 
b y ł in ic ja to rem  patriotycznego 
czynu ZMP-owców. W  tym  
czasie w  dziale wężowni w y ­
darzyła się aw aria  kotła. P ra­
ca została zahamowana. W 
dn ig ie j połowie miesiąca trze­
ba było  nadrobić poważne za­
ległości. W tedy na zagrożony 
odcinek produkc ji ruszyła zor­
ganizowana przez technika 
Nowaka 3-osobowa brygada. 
N igdy przed tym  ani Nowak, 
an i Walczak i  Olszewski nie 
pracowali przy wytłaczarkach, 
jednakże egzamin wypad ł dla 
całej t ró jk i bardzo dobrze. 
Plan wężowni na m aj został 
wykonany, a załoga zgodnie 
oceniła, że jest to w  dużej 
mierze zasługą brygady sztur­
mowej.

W łaśnie podczas pracy w
wężowni Nowak zaprzyjaźnił 
się z wytłaczarkow ym  H enry­
kiem  Jarzębskim, z k tó rym  w 
gorące dn i lata pospieszyli na 
pomoc walcownikom .

Kilka staw o Jarzębskim
Nie ma zresztą w  halach 

produkcyjnych i pomieszcze­
niach biurowych pracownika,

k tó ry  by nie znał Jarzębskie- 
go. Będą wam  o n im  opowia­
dać:

— B y ł na Zlocie w  W ar­
szawie...

— Odznaczony został B rą­
zowym Krzyżem  Zasługi...

— Zespół Jarzębskiego jest 
najlepszym zespołem w y tla - 
czarkowym  w  przemyśle gu­
mowym...

Jarzębskiego znają i m ów ią o 
n im  wszyscy przede wszystkim  
dlatego, że od 8 lat, od c h w ili 
przyjścia do „K auczuku“  n i­
komu jeszcze nie odm ów ił ko­
leżeńskiej pomocy. W  ogóle 
Jego życie ściśle zespoliło się 
z załogą, 7, fabryką. Pracował 
Już w  w ie lu  działach pro­
dukc ji, zna ich k łopoty i po­
t ra f i się cieszyć każdym osią­
gnięciem.

K iedy m ajster wężowni tow. 
Kaliszewski, chodzi ze zm ar­
szczonym czołem, H enryk wie, 
że ma np. kłopot z obsadą 
nocnej zmiany.

-— Wiesz co chłopie — za­
gaduje wówczas m ajstra  — 
mam w ie lką  ochotę przyjść 
d z is i" j na „nockę“ . I  już  obaj 
śm ieją *ię  serdecznie, przy­
jacielsko...

Trzeba przy tym  wiedzieć,
że „K auczuk“  często ma tru d ­
ności spowodowane brakiem  
ludzi, chw ilow ą absencją itp . 
Toteż Jarzębski, ja k  dobry go­
spodarz, nie poprzestaje na 
obsłudze maszyny do w y tła ­
czania węży. Po odpowiednim  
w yregu low aniu i nastaw ieniu 
maszyny, w  czasie, k iedy tow. 
M ichniewska odbiera w y tło ­
czony Już gumowy wąż, Ja­
rzębski w ykonu je  inne, p ilne 
prace, zastępuje nieobecnych 
towarzyszy. Najczęściej krąży 
m iędzy swą maszyną, a tzw. 
m ieszankami, czy też aparatu­
rą  do rozgrzewania gumy, aby 
stała się elastyczna 1 podatna 
do dalszej przeróbki.

— Ja już ta k i jestem, te  bez 
pracy nie m ógłbym  żyć — 
uśmiecha się szczerze, k iedy 
nieraz godzinę przed rozpo­
częciem dn iów k i zabiera swą 
m arkę na portie rn i.

N ie dawało m u także spo­
koju, i a  codziennie trac i pół 
godziny przed zakończeniem 
dn ió w k i na czyszczenie ma­
szyny i przekazanie je j na­
stępnej zmianie.

— Dlaczego w  innych prze­
mysłach przekazywanie ma­
szyny może odbywać się w  
„b iegu“ , a w  fabrykach gu­
m owych nie zastosowano do­
tąd te j m etody zżymał się 
Jarzębski na stratę czasu. 
Obliczył, że w  tym  czasie w y­
produkowałby dodatkowo 150 
m węża. Z obliczeniam i po­
szedł do organizacji ZMP, 
zainteresował n im i k ie row ­
n ic tw o 1 niedługo potem 
pierwszy w  przemyśle gumo­
w ym  zastosował metodę Żan- 
darowej...

Na tan oddział szli 
najlepsi

K iedy k ie row n ic tw o Bydgo­
skich Zakładów Przemysłu 
Gumowego szukało dróg do 
skom pletowania załogi dla no­
wego działu produkcji, „Sztan­
dar M łodych“  przyniósł w ła ­
śnie wieść, że ZG ZM P w zy­
wa m łodych chłopców i 
dziewczęta na na jtrudnie jsze 
odcinki, do usuwania wszel­
k ich  przeszkód hamujących

budowę socjalizmu w  naszyr»
kra ju .

A czyż nie tak im  trudnym  
odcinkiem  b y ł nowourucho- 
m iony oddział, wym agający 
od załogi wysokich k w a lif i­
kac ji, ofiarności i  nie ustępo­
wania przed byle trudnością?

Poszli w ięc na ten oddział 
na jlepsi — zapoczątkowując 
ruch p ion iersk i w  „K auczu­
k u “ .

Z wężowni poszedł na ten 
trudn y  oddział Tomasz K u r- 
basów, organizując wraz * 
B ronisławem  Tylochem i  Zdzi­
sławem Bresiriskim  brygadę 
im. R ewolucji Październiko­
wej. Szybko rosły ich k w a li­
fikac je , szybko pięła się w  
górę krzywa wzrostu ich w y­
dajności, osiągając 160... 170 
procent normy.

W brygadzie im . M ariana 
Buczka współzawodniczą * 
pozostałymi zespołami Roman 
N iedzielski, Zygm unt Spica l  
Eugeniusz Lew icki...

Piękna i cenna jest in ic ja ­
tyw a  młodzieży z „Kauczu­
k u “ , k tó ra  po przeczytaniu 
Ape lu ZG ZM P, w  trosce o 
rozw ój swej fab ryk i, u ła tw iła  
k ie row n ic tw u  term inowe uru­
chomienie nowego oddziału 
produkcji. Ruch p ion ierski 
ogarnia obecnie coraz większą 
ilość młodzieży z różnych 
działów. M ógłby jednakże od 
dawna zatoczyć dużo szersze 
kręg i, gdyby in ic ja tyw ą  ZM P- 
owców kie row a ł zarząd zakła­
dowy ZMP. Tymczasem częste 
zm iany przewodniczącego po­
wodowały, że w łaściw ie orga­
nizacja bardzo słabo pracowa­
ła  x załogą, zndowalając się 
aktywnością n iew ie lu  człon­
ków.

Dopiero rozwój ruchu pio­
nierskiego, żyw iołowo zapo­
czątkowany przez brygady * 
nowego oddziału zm ienił ist­
niejącą na „K auczuku“  sy­
tuację. M łodzież przyglądając 
się pracy i postawie toW, 
Szpotańskiego, k tó ry  jako je­
den z pierwszych przeszedł' u* 
nowy, trudn y  oddział, posta­
now iła  wybrać go na prze­
wodniczącego zarządu zakła­
dowego ZMP.

Od te j c h w ili w  „Kauczuku!1 
zaczęto odczuwać, że istnieje 
1 działa organizacja ZMP- 
Tow. Szpotański zdawał 
sobie dobrze sprawę z faktu, 
że bardzo słaba była dotąd 
więź zarządu z młodzieżą, bę­
dąca ręko jm ią  dobrej pracy 
wychowawczo - politycznej. — 
B rak  ten odczuwał przecie* 
sam. Toteż nowy zarząd za­
kładow y za najważniejszy 
k ie runek swej pracy uznał za­
gadnienie rozw ijan ia  wśród 
młodzieży ruchu pionierskiego» 
k tó ry  w in ien wychować m ło­
dych patrio tów , ludzi świado­
mych celu, czynnych i przo­
dujących w pracy zawodowej 
i  społecznej, nieustępliw ie 
walczących z przejawam i 
wszelkiego zła; ruchu, k tó ry  
spełni te zadania, jeżeli orga­
nizacja ZM P w zakładzie pra­
cy kierować będzie każdą cen­
ną in ic ja tyw ą  młodzieży, pod­
nosić je j wiedzę polityczną ' 
zawodową, wskazywać, że 
zwycięska w aika o pian — to 
gospodarski obowiązek troski 
o honor zakładu — to patrio­
tyczny obowiązek pioniera 
wobec Ludowej Ojczyzny.

TERESA SW IEŻAW SBA

Podać d farbę? 
Nie, drabinę!

Il; odfiuwicilzi mi list uczniów szkoły w Józefowie li \BUr/oraia

JAK ZORGANIZOWAĆ KÓŁ
„C h c e m y  się szko lić  I poznaw ać coraz d o k ła d n ie j 1 szerze j p ra w a  ro z w o ju  spo łeczeństw a  lu d z ­

k iego . D la tego  też p o s ta n o w iliśm y  w naszej szko le  za łożyć  k ó łk o  m a rk s is to w s k ie , a b y  w  n im  
m ożna b y ło  uczyć się m arks izm u .

N ic  W iem y je d n a k  w ja k i  sposób zo rga n izow a ć  je , a by  da ło  ja k  n a jw ię k s z e  re z u lta ty , a byśm y 
m o g li w  n im  dużo i dobrze u czyć  się. N ie  w ie m y  od czego zacząć i  ja k ie  p rz e ra b ia ć  te m a ty .
I le  osob do ta k ieg o  k ó łk a  n a jw ię c e j p o w in n o  należeć?  Czy s łuszn ym  b y ło b y , a b y  do k ó łk a  
w c iągać ty lk o  ta k ic h , k tó rz y  m a ją  je d n a k o w y  p oz io m  id e o lo g ic z n y , czy też o ró ż n y c h  poziom ach, 
a ch ę tn y c h  do zdobyw an ia  w iedzy?  Z ty m i p y ta n ia m i zw ra ca m y  się do re d a k c ji i  p ro s im y  o szer­
sze w s k a z ó w k i na ten te m a t, o i le  p ro je k t  nasz je s t d o b ry , to  p ro s il ib y ś m y  o podan ie  kalen­
d a rz y k a  k o le jn o ś c i p rze ra b ian ia  te m a tó w . J a k ie  te m a ty  p rze ra b ia ć  k o le jn o , skąd czerpać m a te r ia ­
ły?  Czy k ó łk o  ta k ie  m usi b yć  p o p rze d n io  z a tw ie rd z o n e  przez Z a rząd  P o w ia to w y  Z M P  n im  ro z ­
poczn ie  pracę, czy też bez p o ro z u m ie n ia  z Z a rzą de m  P o w ia to w y m  Z ij lP  m ożem y p racow ać.

C h c ia łb y m  jaszcze nadm ien ić , że do- tego k ó łk a  chcem y w c ią g n ą ć  ko le g ó w  z k las  IX ,  X  i  X I .
N a  ty m  kończę sw oją  prośbę i  proszę o w s k a z ó w k i w  ja k i  sposób ro zs trzyg ną ć  tę  sp raw ę.

•JOZEF M A R T
.Józefów k /B i łg o ra ja  iv o j.  lu b e lsk ie

Towarzyszu M art!
Wasza in ic ja tyw a i chęć 

głębszego poznawania i pro­
pagowania nauki marksizmu 
wśród uczniów najstarszych 
klas jest słuszna, zdrowa i go­
dna naśladowania. Słuszne 
jest również to, że podchodzi­
cie do tej sprawy poważnie i 
z rozmysłem, że radzicie się 
ja k  zabrać się do studiowania 
wiedzy marksistowskiej.

Przede wszystkim nie moż­
na zaniedbać głównego zada­
nia każdego ucznia w szkole 
jak im  jest walka o w yn ik i 
nauczania, tzn. o maksymalne 
przyswojenie sobie wiadomo­
ści z zakresu przedmiotów o- 
bowiązkowych w szkole jak 
nistoria, język polski, geogra­
fia , przyroda, matematyka i 
inne.

Aby słać się marksisty 
trzeba się dobrie uczyć

Niektórzy uczniowie sądzą
za marksizm to j est coś od_;
rębnego od nauki szkolnej _
od h istorii, lite ra tury , przy­
rody, nauki o Polsce i świecie 
itp., że wobec tego można sic 
powierzchownie uczyć tych 
pi zedmiotów i być marksistą, 
jeśli się ty lko  przeczyta k ilka  
książek marksistowskich.

Takie rozumowanie jest z 
gruntu niesłuszne. Wprost 
przeciwnie. P raw dziw i m arksi­
ści to przede wszystkim  ludzie

ogrom nej w iedzy, k tó rzy  w ie­
le la t pracy i życia pośw ięcili 
na zapoznanie się z naukam i 
historycznym i, przyrodniczym i, 
językam i, lite ra tu rą  i  ku ltu rą  
różnych narodów, k tó rzy  nie­
ustannie wiedzę swą pogłę­
bia li.

K lasycy m arksizm u K aro l 
MARKS,' F ryderyk ENGELS, 
W łodzim ierz LE N IN  i Józef 
S T A L IN  w młodości swej by­
li bardzo dobrym i uczniami, 
uczyli się nie szczędząc w ys ił­
ków, po całych nocach, aby 
opanować wiedzę, poznać pra­
wa rządzące przyrodą i społe­
czeństwem ludzkim  i w yko­
rzystać znajomość tych praw 
dla podporządkowania czło­
w iekow i s ił przyrody, ja k  też 
dla obalenia ustro ju  i ucisku 
społecznego oraz budowania 
nowego społeczeństwa so­
cjalistycznego. Lenin i Stalin 
podczas w ie lu  la t spędzonych 
na wygnaniu lub w  carskich 
więzieniach niestrudzenie po­
głęb ia li swą wiedzę ogólną i 
m arksistowską.

LE N IN  i S T A L IN  to nie 
ty lko  na jw ięksi rew oluc jon i­
ści ja k ich  w ydała k iedyko l­
w iek ludzkość, ale jednocze­
śnie w ie lcy  uczeni, którzy opa­
now a li i poznali wszystkie 
podstawowe nauki, którzy na­
pisali w iele bezcennych dzieł 
z dziedziny filo zo fii, ekonomii, 
teo rii ruchu robotniczego i in ­
nych, Np, tow , S T A L IN  w

ciągu ostatnich dwóch la t na­
pisał dw ie genialne prace: 
„M arksizm  a zagadnienia ję ­
zykoznawstwa“  i „Ekonom i­
czne problemy socjalizmu w  
ZSRR“ . Kolosalna wiedza 
Leniną i S talina pozwalała im  
prowadzić po litykę  pa rtii i 
rozwiązywać najtrudnie jsze 
piob iem y naukowe i politycz­
ne. I dzięki n ie j m. in. mogli 
oni rozwinąć twórczą naukę 
marksizmu w  nowych w arun­
kach historycznych, mogli po­
prowadzić zwycięsko uciemię­
żone dawniej narody Rosji 
carskiej do W ie lk ie j Socjali­
stycznej Rewolucji Paździer­
n ikow e j w  1917 roku i do zwy­
cięskiego budownictwa socja­
lizm u i komunizmu.

- f
A  w i ę c  k a ż d y  U-

c z e ń  — z a r ó w n o  z e t ­
e m  p o w  i e c j a k  i
n i e z o r  g a n i z o w  a n y,
k t ó r y  c h . c e  b y ć  
p r a w d z i w y m  m a r- 
k s i s t ą  — m u s i  p r z e ­
d e  w s z y s t k i m  d o ­
b r z e  s i ę  u c z y ć  
p r z e d m i o t ó w  o b o ­
w i ą z k o w y c h  w  s z k o ­
le . Przedmioty szkolne: lite ­
ratura, przyroda, geografia, 
nauka o Polsce i świecie itp.

są w  Polsce Ludowej w y ­
kładane z marksistowskiego 
punktu w idzenia i studiując 
je gruntownie tym  samym stu­
diu jem y i  poznajemy m ark-

sizm -leninizm , tzn. m arksizm  
naszej epoki, kiedy kap;ta lizm  
przeszedł w  swe ostatnie star 
d ium  gnicia i rozkładu, w  sta­
dium  im peria lizm u.

W s z k o l e  s t u d i u ­
j e m y  w i ę c  m a r k s i z m  
w o p a r c i u  o p r o ­
g r a m  n a u c z a n i a  
p r z e d m i o t ó w  o b o ­
w i ą z k o w y c h .

Organizujemy kółka 
marksistowskie 
w powiązaniu 

z programem jednego 
z przedmiotów szkolnych

M arksizm  obejm uje i sku­
pia w  sobie wszystkie podsta­
wowe dziedziny wiedzy, do 
k tó re j doszła postępowa i 
twórcza myśl ludzka.

„M arks izm  — uczy LE N IN  
— to system poglądów  i  nauk 
Marksa“ .

Trzonem systemu nauki 
marksizm u jest ekonomia po­
lityczna, filozo fia  oraz nauko­
w y socjalizm, tzn. teoria i pro­
gram w a lk i klasy robotniczej 
i  mas pracujących św iata o 
obalenie znienawidzonego ka­
pitalistycznego ustro ju, opar­
tego na wyzysku i  ucisku lu ­
dzi pracy.

Rzecz jasna, że program o- 
bowiązkowej nauki szkolnej 
nie może objąć całokształtu 
zagadnień, zarówno ze wzglę­
du na k ró tk i czas jak  też na 
to, że wiele dziedzin wiedzy 
m arksistowskie j -L- to proble­
m y zbyt trudne dla przecięt­
nego ucznia, k tó ry  nieraz 
przecież nie może sobie dać 
rady z opanowaniem zasad p i­
sowni, z lite ra tu rą , h istorią  
itp.

Dlatego też słusznym jest, 
żeby dobrzy uczniowie pogłę­
b ia li marksistowską znajomość 
przedmiotów szkolnych, a tak­
że w  m iarę możności, żeby 
stud iow ali pewne dodatkowe 
m ateria ły rozszerzające zakres 
nauki szkolnej.

Szkolenia tego n i e  m o * !  
n a  j e d n a k ,  o d r y w a c 
o d  n a u k i  s z k o l n e !  
i nie należy zaczynać od za" 
gadnień na jtrudnie jszych, do 
których należą: filozofia  ma1'" 
ksistowska tzn. m a te r ia ł^111 
dialektyczny, ekonomia pod' 
tyczna i teoria ruchu robotn i' 
czego. Wskazane jest natO' 
m iast organizowanie kółek ^  
p o w i ą z a n i u  z p r O'
g r a m e m  j e d n e g o  1 
p r z e d m i o t ó w  s z k o * '  
n y c h .

I tak np. przy przedmiot® 
„N auka o Polsce i Świecie’ 
można zorganizować kóik° 
studiowania życiorysu to " ’1 
B ieruta, lub też kółko studio­
wania życiorysu tow. S ta li1111'

W oparciu o nowowprows' 
dzony w bieżącym roku szkol' 
nym  w X i-y c h  klasach przed­
m io t „N auka o konsty tuc ji" **  
można zorganizować Wól** 
studiowania K onstytuc ji PR1"

Uczniowie, którzy interesuj* 
się rozwojem społeczeństwa * 
prawam i rządzącymi tym  
wojem — mogą pogłębiać sWO' 
ją  naukę w ko łku  history®'' 
nym  w • oparciu o przedm10 
nauczania h is to rii.

Uczniowie, którzy np. c*ic3 
lepiej poznać zagadnień1* 
światopoglądowe — mogą 0 _ 
siągnąe piękne w yn ik i, pi'aC4 
,iąc np. w  ko łku przyrodni­
czym powiązanym z nauk® 
przyrody w szkole.

Natom iast kółek studio"'® ' 
nia marksizmu „w  ogóle". w  
powiązania ich programu 
konkretnym  przedmiotem l,a_ 
ucząnia — w szkole nic n<r 
leży organizować.

Jakie tematy przerobi 
w kółku studiowani« 

Konstytucji
7 ci*A by przyjść z pomocą *  

rządom Szkolnym ZMP> .u 
rząd G łów ny ZM P ópraco* 
program i wytyczne dla ''¿¡pj, 
studiowania Konstytucji P 
w  zakładach kształcenia ru'1



^-Trybuna kola ZM P potwier- . 
lis; . / ' ^ - r ostatnio nadesłanych j 
u. "" od tow. tow. Wladysta- 
bi* . Dątl5' z Ropczyc, Zofii Ł o -1 

Ęn z Warszawy, Jana Bobow-
^ c k °  * Kobjla' H <-leny W il- 
„¡sta 1 R^hrowy Górniczej, Sta- 
Zbi " S "°żn ia ka  z Przysuchy, 
xvi; - ; ^ ' a Bejstera zc SUiernie- 
Ta,|f ®na Kilianczuka z Wężysk, 
"a '/\SZa ^ 'c*rasa ’■ Nieslucho- 
j er’z 1 llnv Jaskólskiej z Oksy, 
sta^*0 ^°*arsfitego z Krasnego- 
ftrv ' A- Skalińskicgo z 58 

t 5' pO SP w Łabędach i
Woi'V̂ ntczącej  ko,a ZM P z wdzki

O D P O W I A D A  I  W Y J A Ś N I A

kiego, (anonim).

dw oili

„T rybuna  koła Z M P " jest stałą pozycją w  „Sztandarze 
Młodych “  ,,Trybuna koła Z M P "  prowadzi przede wszyst­
k im  dyskusję nad sposobami polepszania pracy kół ZM P  
oraz stawia sobie za zadanie omawianie  i  rozpowszechnia­
nie doświadczeń pracy kół ZM P w  mieście i  na wsi.

Zwracamy się do wszystkich czyteln ików, ak tyw is tów  
party jnych, zetempowskich { związkowych, nauczycieli, 
wychowawców oraz do młodzieży nie należącej do ZM P  
o nadsyłanie do „T ry b u n y  koła. Z M P "  wszelk ich uwag, 
wątp liwości i  pytań dotyczących pracy kół ZMP. Szczegól­
nie dużo miejsca powinny zajmować w  „T rybun ie  koła 
Z M P " materia ły  opisujące doświadczenia pracy koła ZMP.

Adres „Sztandar Młodych", Warszawa, A l.  1 A r m i i  WP 11, 
„T rybun a  kola ZM P".

uczącą kuła ZMP 
2 *»j. tó zkisp

Pnd«nipUna kola Z M P “ prosi o 
nazwls!  dokładnego adresu i 
danych®- p°  o trzym aniu tych 
PorUs/ U jm iem y się sprawami 

T ^n ym j w Waszym liście.

rai' Ja,h"na ko,a ZMP" jeszcze 
korzvslna" a. *e nie będzie vvy- 
tia iist >,vać. ani też odpowiadać 

y anonimowe.
To\y ,

b|tbr t0W' **eIena Wilczek z 
kejj(gWy Górniczej, Zbigniew 
liań. r ic skiernicwic, Jan K i- 

; <7:,k * Wężysk!
buna l T - ych sprawach „T ry - 
"  inst; ta in te rw en iu je
Oczeć ,nciach organizacyjnych. 
Czy j Je-Py od Was odpowiedzi, 
sói'a\WJa^ 0Pisane przez Was 
łatWion;-ostaiy wyjaśnione i za-

Tsw. W łaM aw  Farsnaiskl 
z Nowego fiesta nad Pilicą

Na pytanie dotyczące pracy 
propagandowo-agitacyjnej w or­
ganizacji ZM P i postawy ZM P- 
owca w szkole odpowiemy w 
niedługim  czasie na lamach 
„Sztandaru M łodych“ .

Na Wasze pytanie dotyczące 
miłości dwojga ludzi znajdzie­
cie odpowiedź w  rubryce pt. 
„Co o tym  sądzicie?“ . O- 
statnio zamieszczono tam list 
tow. Adamczyk, która zapytuje: 
„Na jak ich  podstawach pow in­
na opierać się miłość dwojga lu ­
dzi?“ . „T rybuna  koła Z M P “ pro­
si Was o udzia ł w  dyskusji na 
ten temat.

Tow. Antoni larmai z Łodzi
W swoim liście do „T rybun y  

koła Z M P “ piszecie m. in . :

. „...W  „Sztandarze Młodych“
[ ukazał się a r ty k u ł  pt. „Dlacze-  
| po do koła ZM P przy WFPU  
przybywa j:1 now i członkowie, a 
do koła ZMP przy WFOS nie?". 
Koło przy  WFOS l iczy S-ci u 
członków, jasną jest rzeczą, że 
koło takie nie może pracować, 
bo cóż zrobi 5-c ii i członków? 
Do koła tego now i członkowie 
nie przybywają, gdyż ono nie 
pracuje. Natomiast koło ZMP  
przy WFPU pracuje zgodnie z 
potrzebami zakładu i  młodzie­
ży i  dlatego do tego koła p rzy­
bywają nowi członkowie.

Czy tak w łaściw ie powinno  
być? Myślę, że nie, bo ja na 
przykład z k i lkom a innym i  
kolegami wstąp iłbym do tego 
koła, które nie pracuje, by tam  
ożywić jego pracę.

Proszę „T rybunę koła ZM P "  
o wyjaśnienie m i  czy słusznie 
bym postąpił?".

Oczywiście postąpilibyście bar­
dzo słusznie, wstępując do kola 
ZM P z postanowieniem polep­
szenia jego pracy oraz usunię­
cia błędów i niedociągnięć. Jest 
to nie tylko prawo, ale i obo­
wiązek każdego zetempowca, 
który winien poczuwać się do 
odpowiedzialności za pracę ko­
ta, sumiennie wykonywać zada­
nia organizacyjne, pomagać in­
nym w pracy, a nierobów i nied­
bałych krytykować. Każdy zet- 
empowiec to przecież współ­
gospodarz swojego zetempow- 
skiego koła.

Z drug ie j jednak strony nie 
należy się dziw ić, że „martwo­
ta“ kola ZM P w większości nie 
przyciąga, ale zniechęca do or­
ganizacji niezorganizowanych. 
Poczucie obowiązku i odpowie­
dzialności za pracę organizacyj­
ną może kształtować ty lko  ko­
lektyw , poprzez w łasny, dobry 
przykład, troskę o na jbardzie j 
bliskie, osobiste sprawy, człowie­
ka, stałe podnoszenie świadomo­
ści — poziomu politycznego i 
kulturalnego. I tak im  właśnie 
kolektywem  w inno być każde 
koto ZMP. A wówczas do orga­
nizacji wstępują now i członko­
wie. koło ZM P cieszy się zaufa­
niem i autorytetem.

Uwaga Czytelnicy!

„Trybuna koła Z M P “ na po­
zostałe korespondencje udzieli 
odpowiedzi listownej.

N a d  l is ta m i  c z y t e ln ik ó w

Czwarty rok Sześciolatki wykonamy
D o b ry  stfart m ło d e j z m ia n y

Realizacja czwartego roku Planu Sześcioletniego stawia przed nami odpowiedzialne zadania, 
którym sprostać będziemy mogli wtedy, jeżeli piany produkcyjne będą wykonywane rytmicz­
nie, począwszy już od pierwszych dni nowego roku.

Codzienne meldunki, jakie napływają z naszych fabryk, kopalń i hut świadczą o tym, że 
wielu młodych robotników i brygad młodzieżowych dobrze zrozumiało swoje zadania w no­
wym roku Sześciolatki i energicznie przystąpiło do w alki o pian.

Oto kilka meldunków z terenu:

K a  n a f f tw i fn łe ls c Y c h  

otfctokach pracy
„M łodzieżowa brygada pio­

nierska im, M. Kasprzaka w na­
szych Zakładach powita ła czwar­
ty  rok Sześciolatki nowym i zo­
bowiązaniami produkcyjnym i — 
zawiadamia koresp. Stanisław 
Deżko z Zakł. Mech. „T a rnó w “ . 
— Kilka dni temu padło zobo­
wiązanie brygady „wykonamy 
plan na rok 1953 w 11 miesię­
cy, tj. do 39 listopada“. Podej­
m ując to zobowiązanie brygada 
wezwała do współzawodnictwa 
całą załogę Zakładów Mechani­
cznych „T a rnów “ .

Dotychczasowe osiągnięcia

we, bo oddział, w któ rym  rozpo- | 210 proc. normy i już tylko i
częła szturm był porządnie o- 
późniony w  realizacji planu. Żłe 
była tu zorganizowana dostawa 
m ateriałów , brak było „zgrania“ 
w  robocie. Trudności te zostały 
szybko zlikw idowane. Wkrótce
brygada zaczęła podnosić w yda j­
ność pracy, przekraczać normy. 
Pian grudniowy wykonany zo­
stał w 197 proc.

Pierwsze dni stycznia przy­
niosły dalsze sukcesy brygady 
Wydajność podniosła się do 290

przed terminem
Zjednoczenia winna jak najszyb­
ciej zająć się tą sprawą, gdyż 
brak maszyny utrudnia termi­
nowe wykonanie zadań".

Na poważne trudności w wal­
ce o plan na tra fia ją  także pra­
cownicy Zakładów Przemyślu 
Roszarniczego w Rawiczu. Pi­
sze korespondent Barbara Schot­
tin:

„Jesteśmy uczniami Techni­
kum Roszarniczego w Rawiczu.

miesięcy dzieli ją od dnia, kie­
dy zamelduje o całkowitej rea­
lizacji zadań Sześciolatki. Oto
je j przodownicy: Józef Bigana 
i Władysław Zubrzycki.

Z innei w ie lk :e i budowy so- , . . _. .. J , , - „  „  , i Zajęcia praktyczne odbywamy w
cjahzmu z u y « • B- Zakładach Przemyślu Roszarni-
w Częstochowie pisze kol. Da­
nuta Derczyńska:

„M iędzybrygadowe współza­
wodnictwo pracy o ty tu ł na j­
lepszej brygady robót ziemnych 
szeroko rozwinęło sie na Odcin­
ku Budowlanym HM-1 w Czę-

czego. My i robotnicy Zakładów 
w pracy swej napotykamy na 
szereg trudności, które utrud­
niają nam wykonanie planów. 
Na przykład w dniu 7 stycznia 
i  powodu niedostatecznego ciś-

mlodzieżowych przodowników
brygadzistów Jasiaka. Świercz- | realnych zarobków.

proc. normy i stale wzrasta. Po howie VV ostatnim kwarta le I nipnia P *'?  * 1,szen5u «?<“ *
ogłoszeniu Uchwały Rady Mi- ---------  ----- * — '------ --------
nistrów z dn. 3 stycznia, młodzi 
przodownicy zrnzumiełi. że 
zwiększenie wydajności pracy — 
to z jednej strony ich udział w 
realizacji planów, z drugiej —

ka (250 proc. normy) i innych 
dają gwarancję, żc podjęte zo­
bowiązanie zostanie wykonane 
w terminie.

Pewnie stawia swe pierwsze 
krok i nowopowstała brygada z 
Poznańskich Zakładów Napraw­
czych Taboru Kolejowego. Pisze 
o niej tow. Kazimierz Puczak 
z tych Zakładów:

„Nasza nowa 19-osobowa bry­
gada pracuje w Oddziale 
Obróbki Odlewów. Jej p ierw ­
sze dni pracy by ły  n ie ła t-

ub roku zwyciężyła brygado j “ 'b™ . pl«n swój wykonaliśm y 
tow. Stasiaka z Budowy Dróg i j zal.-dw.e w *>3.3 P«>c. Podob-
Mostów, osiągając średnio 397 nvch przykładów można by za- 
nrcc. nom y. Sztandar orzodow- | cytować więcej Brak stiv po- 
nlctwa brygada Stasiaka utrzy- [ -’ia^owe,,. brak należyte*- wy- 
mu je w dalszym ciągu. ! Prażenia uczniów w ubrania —

oto niektóre z nich“ .

í  n o t a t e k
¡

s í  wmmiśśm<&
! szwa ! Za tłumienie krvívki kierownik PÜ0 w Zamsśi

Osadniczej s 
w Iiublnicui  Io*  jZ » a' i n iU R ,j S zko le  M eta - ^

be jpst'v k u b ln ic u  prow adzę* 4 
i  i av>orj n ; „71 ‘ edz-v k lasow e  w spó ł- ä 
* ^ k H o n 1- 0 °  ta k  na jlepsza  a 

^ 5  na le k c ja ch . J
m szko ła  g rom a d z i w

Za tłumienie krytyki kierownik POD w Zamościu 
u$uni§fy zesłał z zajmowanego stanowiska

i 7t4 ,ł°in
i  *Ian * * * 1 1  n ie że lazn ych , ś 
i  *? , na ro^ 2 a
f łut y’Vkorany w 100 proc. \
4 n ,u 15 lis top a d a . r
A ¡’ ' " 'K I ,  N O B IE L S K I
a Hsrhuftowice,

" ° j .  k a to w ic k ie
i
j ta ta rsk i zespół 
i p M łcz iiy  z l#r«ow!c \ 
j się copz iep sj {
4 [boty, ^ °h ia c lz ie  L o rk o w łc e  i  
A ,p obłavv) is tn ie je  arna- f
i r .y ro ««»Pół a r ty s ty c z n y , k tó - ^ 
J x«*snói1Ja siv coraz ,pP'e.i- f  \  s?tUkp , p r / y g o to w a ł o s ta tn io  4 
4 pt! # ,rona K ru c z k o w s k ie - a

! '? z .Wety “ * w y s ta w ia ją c  \
s,ebie j pow odzen iem  u f

Oijpc . w sąs iedn ich  w s iach . 4 
f ł«st S7fn!e p rz y g o to w y w a n a  i 
4 k**ywił U.ka »»Harry S m ith  od- i 
4 _ ^ o ie ry k ę “  oraz kom ę- i

i«ł \».Wodewil W a rsza w sk i“
i  a rt.vści-a m a to rzy

W ys taw ia ją
A r'tv  a7  wek-t hr'71*"«1

przygotowu
evv0,ur . :  i p io se n k i.

r.y Z t
wiele F 
ixvu ją  f

I :'-*vo||i»>« " ŁV * j'iv o c u k i. —■ 4
\  i n_,a k u ltu ra ln a  odb yw a  4 
p ha zm ie n ia  się ży- iCoraz radnćninii-fi. i . ,  fi  (-u,°raz radośn ie jsze , lep  .
J 'lekawsze. ‘
A ¡'UPWIK SMEREKA t
.  “ " rh o w lc e , gm . K ą ty , f
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O ty-m, że w  Państwowym 
Domu Dziecka w  Zamościu nie 
wszystko . było w porządku do­
wiedzieliśm y się z lis tu  naszego 
czyteln ika ob, Bolesława Twrcza- 
nika.

Ob. Turczan ik pisał: ,,Pań­
stwowy Dom Dziecka w  Zamo­
ściu mieści się w pięknym, ob­
szernym i wygodnym budynku. 
A.le wychowankowie - sieroty, 
których jest około 130, nie ko­
rzystają w  pełn i z tego piękne­
go domu. K ie row n ik  Zolyńnki 
n ic roztoczył należytej opieki 
nad wychowankami.  Gdy samo­
rząd młodzieżowy, istniejący  
przy Domu Dziecka, s k ry tyko ­
wał na. zebraniu postępowanie 
kierownika, odpowiedział on na 
to przeniesieniem niektórych  
członków samorządu do in terna­
tów lub innych oddalonych od 
Domu pomieszczeń, a później w  
ogóle zabronił młodzieży robić 
ogólne zebrania. Przerażał go 
zwłaszcza punkt zebrań — „w o l­
ne wnioski".

Redakcja skierowała lis t ob. 
Turczanika do KW  PZPR w 
Lu b lin ie  z prośbą o zbadanie 
sprawy. Okazało się, że zarzuty 
były słuszne.

Po zbadaniu sprawy — czyta­
my m. ¡n. w wyjaśnieniu — 
postanowiono ob. Żołyńskiego 
usunąć z zajmowanego stanowi­
ska i przekazać do dyspozycji 
Wydziału Oświaty Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej, 
Na jego miejsce zatrudnić tow. 
Hnlewiankę. Opróżnić mieszka­
nia zajmowane przez były per­
sonel wychowawczy i przekwa­
terować go do mieszkań w mie­
ście. Wzmocnić organizację życia 
świetlicowego, otoczyć głębszą 
opieką wychowanków Domu...

Sprawa załatw ioną została po­
m yślnie i pozostaje nam ty lko  
podziękować tow. I Sekretarzo­
wi KW  PZPR w Lublinie za oso­
biste zainteresowanie się spra­
wą i przestanie do redakcji wy­
czerpującego wyjaśnienia.

Tow. tow. W ychowawców i 
młodzież Państwowego Domu 
Dziecka w Zamościu prosimy o 
nie zrywanie z redakcją kon­
taktu  i napisanie nam o swej 
pracy, życiu św ietlicowym , tro ­
skach i radościach dnia codzien­
nego.

(Red.)
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0  wsi Suskowola w  pow. Kozienice, nie można powie­
dzieć, że nie jest zelektry f ikowana i zradiojonizowana.  
Jednocześnie o tejże wsi nie można powiedzieć, że jest ze­
lek try f ikowana i zradiofonizowana. Więc jakże? Czy
istnieje jakaś trzecia możliwość?

Istnieje. Stworzyła ją Powiatowa Komisja E le k try f i ­
kacji Wsi, e lek try f iku jąc  i rad io jonizując wieś Suskowola 
dokładnie w  50 proc Miało to miejsce jeszcze tu roku 1949.

1 tak od trzech lat mieszkańcy jednej połowy Susko-
w o l i '  mają światło, mieszkańcy drugie j połowy chcą 
mieć światło. a *

My też chcemy wiedzieć dlaczego PKEW  w  Kozie­
nicach me dokończyła elek t ry  f ilcowania wsi?

(Na podstawie korespondencji 
Józefa Borka  z Suskowołi)

Ko MARKSISTOWSKIE
k f C,e|i I
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re-

w olucyjna tow. S talina w w a l­
ce o wyzwolenie klasy robot­
niczej Rosji i innych kra jów  
spod dyk ta tu ry  burżuaz.ji, w 
walce o pokój, o szczęśliwy 
rozwój i radosne życie naro­
dów Ztyiązku Radzieckiego i 
narodów całego świata — to 
wspaniały przykład i Wzór dla 
wszystkich marksistów i wszy­
stkich tych, którzy chcą po­
znać naszą ideę, chcą stać się 
marksistami, rewolucjonista­
mi.

M arksizm  stud iu jem y nie po 
to ty lko, zeb.y go poznać, lecz 
po to. żeby umieć jeszcze sku­
teczniej walczyć z wyzyskiem 
i krzywdą, walczyć ze wszyst­
kim ziem, z kłamstwem, cie­
mnotą i zacofaniem, żeby 
zmienić świat na lepszy, szyb­
ciej budować ustrój sprawie­
dliwości społecznej — socja­
lizm.

Dlatego nic ma i nie może 
być lepszego i piękniejszego 
programu dla ZMP-owskiego 
kółka początkujących młodych 
marksistów, jak studiowanie 
życiorysu tow. Stalina. Kolko 
takie powinno być powiązane 
z przedmiotem „Nauka o Pol­
sce i Swiecie“  lub z historią.

Dla lepszego nawiązania do 
początków nauki marksizmu 
możecie zacząć od przeczyta­
nia i przedyskutowania na 
pierwszym zebraniu szkolenio­
wym  Manifestu Komunistycz­
nego — wspaniałego doku­
mentu historycznego, opraco­
wanego przez twórców m ar­
ksizmu i zorganizowanej w a l­
ki proletai ia tu świata 
M ARKSA i ENGELSA,

Po tym  wprowadzeniu do 
h is to rii międzynarodowego ru ­
chu robotniczego możecie już 
systematycznie zapoznawać s;ę 
z życiorysem tow. S TA LIN A  
w oparciu o książkę „J. Stalin 
— krótki życiorys“, przerabia­
jąc kolejno r.a każdym zebra­
niu jeden rozdział. Byłoby 
wskazane, żebyście do każde­
go z jedenastu rozdziałów 
„K ró tk iego  życiorysu“  przera­
b ia li jednocześnie niektóre

wybrane, k ró tk ie  i ła tw iejsze 
prace tow. Stalina, przemó­
w ienia, referaty, a rtyku ły  itp. 
napisane przez tow. Stalina 
w om awianym  w danym roz­
dziale okresie życia.

W ten sposób przerabiając 
rozdział za rozdziałem „K ró t­
kiego życiorysu“  oraz wybrane 
prace z dzieł tow. S talina a l­
bo z „Zagadnień Lenin izm u“ , 
do końca bieżącego roku szkol­
nego poznacie na pewno wiele 
ciekawych zagadnień m arksi- 
zm u-ienintzm u, bardzo potrzeb 
nych do pracy każdemu 
ZM P-owskiem u aktyw iście.

Zakończeniem waszego pro­
gramu kółka powinno być 
przerabianie najnowszej pra­
cy tow. S talina pt. „E  k o n o- 
m i c z n e  p r o b l e m y  
s o c j a l i z m u  w Z S R R “ 
oraz, m a t e r i a ł ó w  X I X  
Z j a z d u  K P Z R .

Trzeb« opracować sobie 
kalendarz za eć kółka

Prosicie, żeby wam podać 
kalendarz pracy kółka. W na­
szej organizacji nie ma ja k ie "  
goś sztywnego kalendarza 
szkolenia opracowanego z gó­
ry dla wszystkich kół ZMP.

Kalendarz musicie sobie spo­
rządzić sami. Musicie zebrać 
wszystkich tych, którz.y za­
m ierzają studiować życiorys 
tow. S talina i umówić się z 
n im i kiedy, gdzie i o której 
godzinie będziecie odbywać ze­
brania szkoleniowe. Zebrania 
takie pow inny w zasadzie od­
bywać się systematycznie nie 
rzadziej i nie częściej ja k  raz 
na 2—3 tygodnie.

Jak prowadzić szkolenie 
w kółku

Jeśli chodzi o metodę pra­
cy kółka marksistowskiego,

- to może ona być różna. Można 
się uczyć np. przez przygoto­
wanie referatów  połączonych 
z dyskusją. Można czytać gło­
śno m ateria ł z książek na ze­
braniach i wyjaśniać sobie 
główne zagadnienia, Można

wreszcie umówić się, że każ­
dy uczestnik dostaje ten sam 
m ateria! do przerobienia sa­
modzielnie w domu. a na ze­
braniach kółka odbywa się 
ty lko  k ró tk ie  np, 15—20 m inu­
towe wprowadzenie do tematu 
i dyskusja. Wprowadzenie do 
dyskusji może zrobić k ie row ­
n ik lub opiekun kółka, ktoś 
w tym celu specjalnie zapro­
szony np. wykładowca szko­
lenia partyjnego, k ie row n ik  
grupy agitatorów.

Ten trzeci sposób prowadze­
nia pracy kółka jest na jlep­
szy, bo uczy samodzielnej pra­
cy z książką, przerabiania ma­
teriałów źródłowych, analizo­
wania ich i wyciągania wnio­
sków w stosunku do siebie i 
do własnej pracy. Dlatego też 
radzim y Wam uczyć się drogą 
samokształcenia, bo wtedy naj 
więcej skorzystacie. Zaznacza­
my jednak, że ten właśnie 
sposób uczenia się jest jednak 
na jtrudnie jszy i wymaga "na j­
w ięcej pracy.

T ylko  wtedy jednak będzie 
ciekawa t ożywiona dyskusja 
na zebraniach szkoleniowych, 
kiedy wszyscy uczestnicy, a 
przynajm nie j przeważająca 
część przygotuje się należycie.

Kółko marksistowskie może 
liczyć około 15—20 uczestni­
ków. nie więcej, bo wtedy tru ­
dno kierować dyskusją i uak­
tyw n ić  wszystkich uczestni­
ków. Jeżeli idzie o skład ucze­
stników, to oczywiście na jle­
piej jest, jeśli nie ma zbyt du­
żej różnicy w poziomie przy­
gotowania ideologicznego.
Można jednak przyjąć do kó ł­
ka trochę Słabszych lecz chęt­
nych i zdolnych kolegów pod 
warunkiem , że dodatkowe za­
jęcia nad studiowaniem  zaga­
dnień marksizmu nie wpłyną 
ujemnie na ich w yn ik i w na­
uce z przedmiotów obowiązu­
jących. o

¿miało do walki 
o wiedzę i prawdę

Aby kółko m arksistowskie 
dobrze pracowało, musi mieć

Dzięki ojcowskiej pomocy maj­
stra Feliszkowskiego stale pod­
noszą się kwalifikacje członków 
brygady.

Brygada staje się jedną z naj­
lepszych w zakładzie.

Współzawedtrc?«! o tytui 
Rfr;?e<iss

Szeroko rozwija się młodzieżo­
we współzawodnictwo między- 
brygadowe. Tow. Zbigniew Po- 
lizio tak pisze do nas z budowy 
socjalizmu, z Siłowni I I  w Ja­
worznie:

„W spółzawodnictwo o ty tu ł 
najlepszej brygady młodzieżowej 
na budowie nabiera coraz 
większego rozmachu. W tej 
chwili, biorą w nim udział już 
22 brygady. Na czoto wysuwa 
się brygada Ludwika Gołębiow­
skiego, zatrudniona przy monta­
żu kaflow ym . Swoją normę wy­
konuje ona przeciętnie w 255 
proc.

Rozumiejąc znaczenie Uchwa­
ły  z dnia 3 stycznia zobowiąza­
ła się ona podnieść wydajność 
pracy w miesiącu styczniu do 
269 proc. Przodu ją: Alojzy Chło­
pek, Antoni Woźniak, Mieczy­
sław Zając. Nie pozostaje w  ty ­
le brygada Kufla, pracująca na 
bazie montażowej, osiąga ona ok.

Poważnym osiągnięciem może 
poszczycić się brygada spawaczy 
kierowana przez brygadzistę Zy- 
ęalskiego, wykonująca średnio 
293 proc. normy. Brygada ta pra­
cując przy montażu Wielkiego 
Pieca zdobyła ty tu ł i+ajlepsze’ 
w Polsce. Przodują w niej: skła­
dacz Józef Rudzki — 279 proc. 
normy i ślusarz Wiktor Napo­
ra 229 proc. normy.

Nie pozostają w tyle brygady
ciesielskie, zatrudnione przy bu- wykonanie swoich zadań? 
dowie w ie lk ich pieców ZBP 
Huty im. B. Bieruta. I tak na 
przykład brygada Kowalika wy­
konała zobowiązanie podjęte 
dla uczczenia wiedeńskiego Kon­
gresu Narodów w obronie Po­
koju w czasie krótszym o 85 ro- 
boczo-godzin, przynosząc Pań­
stwu poważne oszczędności".

Szybko zlikwidować 
mesioaagnieria

— „Nic wszystko jednak dzie­
je się u nas najlepiej — pisze 
w dalszym ciągu swego listu 
tow. Derczyńska. — Np. na od­
cinku HM-4 od kilku miesięcy 
stoi bezużyteczny katar, który 
jest koniecznie potrzebny bryga­
dzie majstra Pluty. Nfistoty — 
podobno nie ma na budowie 
specjalisty, który umiałby go u- 
ruchomić. Myślę, że Dyrekcja

Czyżby Dvrekcji Zjednoczenia 
Budownictwa Przemysłowego 
Hutv im. B Bieruta i dy te kc ji 
Zakł Przemysłu Roszarniczego 
w Rawiczu nie leżała na sercu 
sprawa wekonania planów pro­
dukcyjnych. sprawa wykorzy­
stania mocy produkcyjne j spra­
wa zapewnienia robotnikom  od­
powiedniego frontu pracy i wa­
runków umożliw iających pełń«

Bierzcie przykład 
z najlepszych

Osiągnięcia brvgad młodzieżo­
wych w Zakładach Mechanicz­
nych „T a rnów “  i Zakładach Na­
prawczych Taboru Kolejowego 
w Poznaniu szeroko rozw inięte 
współzawodnictwo na budowie 
S iłow n i I I  w Jaworznie i huty 
im, B. B ieruta w Częstochowie 
niech będą przykładem dla 
wszystkich młodych, niech zmo­
b ilizu ją  do jeszcze wydajn ie jszej 
jeszcze mocniejszej w a lk i o re­
alizację czwartego roku Sześcio­
la tk i. Przodować w pracy, prz#- 
zwyciężać trudności. Ostro k ry ­
tykować t zwalczać niedociąg­
nięcia i brak i — takie jest za­
danie m łodej zmiany,

JERZY KRASZEW SKI

Co s a d z i c i e  $

W jutrze jszym  numerze naszej gazety druku jem y dalsze odpowiedzi nadesłane 
przez Was, drodzy czytelnicy, na pytanie koleżanki Adamczyk: „na jak ich  podsta­
wach powinna opierać się miłość dwojga ludzi“ .

Jednocześnie w numerze tym  PODAMY NOWE P Y TA N IE  PRZYSŁANE DO RE­
DAKCJI PRZEZ KOLEGĘ STANISŁAW A ANDRZEJEW SKIEGO z P iotrkow ic, gm i­
na Czenpiń pow. Kościan.

Prosimy Was koleżanki i koledzy, zabierajcie glos w  dyskusji, s taw iajc ie pytania 
1 wysuwajcie zagadnienia, które Was nurtu ją .

Pamiętajcie o naszym założeniu, że dzieląc się w łasnym i doświadczeniami t sta­
w ia jąc pytania na niezrozumiale problemy wspólnie sobie w yjaśnim y niejedno tru d ­
ne zagadnienie.

L is ty  Wasze z pytaniam i 1 odpowiedziami przysyłajcie na adres: Redakcja „Sztan­
daru M łodych“  — Warszawa Aleja I A rm ii WP 11 Dziat „Co o tym sądzicie .

\
ł

*
ł
ł
t
*
ł
ł
t
t
ł

Sic Ben-hun i Dzo Bziu-thek są wśród przyjaciół

swego kierownika, który bę­
dzie pomagał poszczególnym 
kolegom w samodzielnym prze 
robieniu m ateria łów  oraz bę­
dzie k ie row a ł dyskusją i pod­
sum owywał ją  na zebraniach 
kotka. Pomyślcie nad tym. kto 
mógłby być k ie row n ik iem  w 
Waszym kółku. N a jlepie j - po­
prosić o to któregoś z profe­
sorów nauki o Polsce albo 
wykładowcę partyjnego. Kie­
row nik iem  takiego kotka mo­
że być również najlepiej przy­
gotowany aktywista ZMP.

Dobrze byłoby, żeby człon­
kow ie kółka zobaczyli f ilm  pt. 
„Niezapomniany rok 1919“, w 
którym  pokazana jest działa l­
ność tow. S talina oraz, żeby 
nauczyli się 1—2 pieśni, np. 
(„K an ta ta  o S ta lin ie “ ).

Organizując kółka m arksi­
stowskie należy porozumieć 
się z ZP ZMP. który pomoże 
Wam na pewno zarówno w do­
borze k ie row n ika jak  i dobo­
rze m ateria łów  pomocniczych 
oraz w zaopatrzeniu w nie 
Waszej b ib lio tek i szkolnej.

Dobre w yn ik i pracy kółka 
m arksistowskiego zależą prze­
de wszystkim  od wytrwałości 
i systematyczności w pracy 
każdego z uczestników, od po­
ziomu przygotowania i energii 
kierownika kółka oraz należy­
tej opieki i kierownictwa ze 
strony Zarządu ZMP, który je 
zorganizował. Poważnej po­
mocy może udzielić Podstawo­
wa Organizacja Party jna w 
szkole lub w danej miejsco­
wości.

Sprawdzianem tych w y n i­
ków będzie wzrost świado­
mości, aktywności i bojowości 
członków Waszego kota ZM P  
w walce o wyniki nauczania 
i wychowanie uczniów Waszej 
szkolj" na gorących patriotów 
naszej ludowej Ojczyzny.

A więc nie zw lekajcie kole­
dzy, śmiało bierzcie się do 
pracy!

Napis?.cie do nas, jak  Wam 
idzie praca szkoleniowa w  k ó ł­
ku i jak ie  macie trudności. 

Życzymy Wam powodzenia!
HEN RYK WRÓBEL

Sic Ben-hun i Dzo Dziu-thek 
są synami koreańskich chłopów 
Ciężkie było  ich życie. W yrasta­
li w niedostatku, w ciężkiej pra­
cy, w niewoli. Nie m ie li możno­
ści uczenia się. W iedzieli co to 
znaczy im peria lizm  — ich ojco­
w ie znosili przecież jego ja rz ­
mo. U w o ln iła  ich dopiero od 
niego zwycięska Radziecka A r ­
mia.

K iedy A m erykanie napadli na 
ich k ra j Sic Ben-hun wstąpił w 
szeregi ludowo - wyzwoleńczej 
a rm ii, został czołgistą. K ilk a ­
krotn ie  ranny, odznaczony został 
za bohaterstwo orderem „Sława 
Żołn ierzy“  I I  k l. Dzo Dziu-thek 
zaś w stąp ił do m aryna rk i wo­
jennej, w a lczy ł również boha­
tersko i w  walkach odznaczył 
się nie jednokrotn ie.

Sic Ben-hun i Dzo Dziu-thek 
są dzisiaj studentam i Szkoły 
G łów nej Służby Zagranicznej w 
Warszawie Do Polski przybyli 
w styczniu ub.r. K ilkum iesięczny 
okres „zapoznawczy“  up łyną ł im 
pod znakiem nauki języka pol­
skiego. T rudne to by ły  miesią­
ce. Dużo pracy trzeba przecież 
poświęcić, aby przyswoić sobie 
obcy język.

Takie trudności jednak dla 
bohaterskich żołnierzy nie mo­
gły być straszne i już z począt­
kiem  roku akademickiego 
1952/53 koreańscy towarzysze 
mogli wstąpić na naszą uczelnię. 
N iektórzy nasi koledzy powąt­
p iewali, czy Koreańczycy dadzą 
sobie radę, ja k  to będzie z opa­
nowaniem języka, „no i  czy w 
ogóle pójdzie im  nauka?"

Nasi koreańscy koledzy mogą 
się już dziś poszczycić bardzo 
poważnymi osiągnięciami.

Po rozdaniu prac au dy to ry j- 
n.ych n ik t  już. nie w ą tp ił, że K o­
reańczycy będą przodowali. Z

żo umieć, aby odbudować kraj,  
aby uczyć innych Świadomość 
i nauka są groźną bronią dla im ­
perialistów.

A Korea — przyjacielu  — to 
znaczy K ra j  porannej świeżo­
ści... Wywalczymy je j wolność 
— będzie znowu świeża — bę-

Wiemy i wierzymy, że tak bę­
dzie, towarzyszu Dzo Dziu-thek,

Korespondent 
ROMAN PIW O W ARSKI

SGSZ

POCZT 1 „ Sztandaru 
Młodych“

rachunkowości, która jest przed­
miotem trudnym , nie cieszącym 
się sympatią kolegów — uzy­
skali w yn ik i bardzo dobre, z 
innych przedmiotów również o- 
trzym ali dobre oceny i wysu­
nęli się na czoło całej grupy
4-te j I. ___  _______ __

W dalszym poznawaniu języ- | d , jp Jęrnjem ludzi pracy, kra jem  
ka polskiego pomagają im  nasi robotników i chłopów". 
koledzy ile ty lk o  mogą. Szcze­
gólnie kol. Janecki i  Bojarski 
poświęcają koreańskim  towarzy­
szom wiele czasu. Tłumaczą nie­
zrozumiałe dla nich słowa, w y­
rażenia, czytają razem z nim i. 
uczą się, pomagają w doborze 
lektury. Pomaga im  również ko­
lek tyw  w „akadem iku“ . Koreań­
czycy zaś uczą naszych chłop­
ców bojowych pieśni koreań­
skich i w tajem niczają ich w  za­
w iłe znaki pisma chińskiego, 
ponieważ bardzo dobrze znają 
również język chiński. Sic Ben- 
hun powiedział m i kiedyś:

„Chcę stc dużo uczyć — być 
przodownikiem w nauce tak, jak  
byłem n im  w  walce. Chcę zwy­
ciężyć wszystkie trudności tak, 
jak to robią moi bracia tam 
w Korei, w  bitw ie z wrogiem.
I  ja i oni walczymy przecież o 
jedno — o pokój na całym  świę­
cie, o pokój dla wszystkich lu ­
dzi. Dołożę wszelkich starań, by 
zwycięsko wykonać zadanie do 
końca".

Dzo Dziu-thek, kiedy pytałem 
czy nie ma trudności odpowie­
dział:

„Początkowo było m i bardzo 
trudno. Dużo zrobiłem sam, du­
żo pomogli m i koledzy. Ojczyzna 
moja nałożyła na mnie obowią­
zek i  zaufała m i  — a to jest 
najważniejsze.

Kiedy wrócę tam, do Korei — j adres. 
muszę dużo wiedzieć, muszę du- >

Tow. JOZEF GROCHOW SKI
— Serdecznie dziękujemy Wam 
za m iły list. Cieszy nas bardzo, 
że jesteście zadowoleni z pracy 
w kopalni. List Wasz w ykorzy­
stamy. Dlaczego nie podaliście 
swojego adresu? Prosimy Was o 
dalszą współpracę.

Tow. ANTONI K A M IE Ń S K I
— Za list dziękujem y. Zatrzy­
mujemy go do wykorzystania. 
Podajcie nam dokładny adres.

Tow. FRANCISZEK BAR- 
NOL — Klimkówka 291, pow.
Sanok. Dziękujem y za list. Pro« 
simy o dalszą współpracę.

C ZYTELN IK  Z  PRABUT,
pow. Susz — Nie podajecie 
swojego nazwiska, ani adre­
su. Nie zrozumieliśmy również 
o co Wam chodzi.

JAN ZAJAC — Braniewo. —
W Waszej sprawie in te rw en iu­
jemy. Podajcie jednak dokładny

RED.

P R O G R A M  R A D IO W Y
T>n!a S0 s tyczn ia  1353 r .

(P IĄ T E K )
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m : 

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25,
W iadom ośc i 5.05. B.00, 7.55, 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 
A ud . d la  w s i, 6.20 A lid . d la  
b ry g a d  SP, 6.35 M u z y k a  po­
ranna . 6.50 G im n a s ty k a . 7.20 
K oncert, p o ra n n y , 7.50 K a le n ­
darz  R ad io w y . 8.00 A ud . d la  
k las  s ta rszych  szkó ł i podst., 
8.20 M u z y k a  poranna , f.55 And. 
d la  k las  lic . ,  9.30 A ud . d la 
p rzed szko li, 9.50 P rze rw a , 10.55 
A u d . d la  k las  IV , 11.15 M u ­
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los

m a ja  ko b ie ty , 12.15 „N a  s w o j­
ską n u tę “  gra zespół Tadeusza 
K oz łow sk iego , śp iew a Z o fia  
Massalska, akom p. Beata W a­
lew ska. 12.45 A u d . d la  w si, 
13.00 L iry c z n e  u tw o ry  fo r te ­
p ianow e E dw arda  G riega, 13.15 
K o n c e rt ro z ry w k . w  w y k . O rk . 
PR  p. d. W. G ó rzyńsk iego , 
13.55 P rze rw a . 15.30 A ud . d la 
dz iec i. 16.20 K o n c e rt so lis tów , 
16.45 S k rz y n k a  ogólna w  o p ra ­
cow an iu  T . K rz e m ie n ia , 1 00 
R ad iow y k u rs  ję z y k a  ros. dla 
pocz., 17.20 R ad iow a s k rzyn ka  
nauczyc ie lska , 17.30 S ty liz o w a ­
na polska  m uz. lu d . w  w j  k. 
L u d . K a p e li P R  pod d / r .  S.

N a w ro ta , 18.00 Na s ze ro k im  
św iec ie , 18.15 S uppe: „B o c c a - 
c io “  — u w e rtu ra , 18.20 „ I n ­
s tru m e n ty  m uzyczne , aud. s ło - 
w no -m u z . w  oprać . J. W a l­
d o rffa . 18.45 A ud . d la  k o b ie t 
w ie js k ic h , 19.00 A u d . d la  m ło ­
dz ieży ..E m il Z o la “ , s łuch . J. 
Guze i J. H a r tw ig , 19.35 P ie ­
śni w  w y k . C hó ru  PR  pod 
d y r . J. K o ła czko w sk ie g o , 20.2S 
W iad. sportow e . 20.30 M u z y k a  
taneczna. 20.45 W iersze S. W y - 
godzkiego, 21.00 K o n c e r t s y n if .  
w  p rog r. u tw o ry  P agan in iego, 
21.45 F e lie to n . 21.55 d. c. ko nc . 
sym f., 22.32 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a.



Komunikat PKPG o wykonaniu
Planu na rok 1952

(dokończenie ze str. 1)

gospodarstw chłopskich i około 
865 gospodarstw państwowych.

Rok 1952 stanowił okres dal­
szego poważnego rozw oju go­
spodarki socjalistycznej w  ro l­
n ic tw ie . Powierzchnia użytków  
ro lnych w  gospodarce socja li­
stycznej osiągnęła około 17 
proc. ogólnej pow ierzchni użyt­
ków  ro lnych w  kra ju .

Gospodarkę socjalistyczną w  
ro ln ic tw ie  cechowało znacznie 
wyższe tempo rozw oju n iż go­
spodarkę indyw idualną.

W roku 1952 powstało ponad 
!  razy więcej nowych spółdziel­
ni produkcyjnych niż w r. 1951. 
Ogólna liczba spółdzielni pro- j 
dukeyjnyeh na koniec roku 
osiągnęła około 4,9 tys. spół­
dzielni, a obszar użytków rol­
nych w spółdzielniach produk­
cyjnych osiągnął około 1 m ilio­
na hektarów.

Liczba Państwowych Ośrod­
ków  Maszynowych osiągnęła na 
dzień 31 grudnia 1952 r. — 325 
ośrodków, t j.  wzrosła o około 
25 proc. w  porównaniu z rokiem  
1951.

Globalna wartość produk­
c ji Państwowych Gospodarstw 
Rolnych wzrosła o około 15 
proc. w  porównaniu z rokiem 
1951. jednakże Państwowe Go­
spodarstwa Rolne nie w ykona ły  
zadań planu, zwłaszcza w  za­
kresie p rodukc ji towarow ej, a 
obok przodujących gospodarstw 
znaczna ilość gospodarstw o 
słabszym poziomie organizacyj­
nym  osiągała niedostateczne 
w yn ik i.

kę Półkoksu 1 Fenolu Syntety­
cznego, cementownię „  W ierzb i­
ca“ , cegielnie „Z ie lonka “  i  „Ze- 
sławice“ , przędzalnię cienko- 
przędną w  Zakładach Przem y­
słu Bawełnianego w  A ndrycho­
wie, w y tw ó rn ię  papierosów w  
Czyżynach, 4 chłodnie skła­
dowe.

W  zakresie transportu  oddano 
do użytku około 108 km  nowo 
zbudowanych l in i i  kolejowych, 
w  tym  lin ię  Kielce — Busko 1 
Faczyna — Lubliniec, odbudo­
wano około 62 km  l in i i  ko le jo ­
wych, ze lektry fikow ano 70 km  l i ­
n ii kolejowych, w  tym  lin ię  
Tłuszcz — Warszawa — Błonie.

W  zakresie budownictw a m ie­
szkaniowego oddano do użytku 
w  miastach około 111,6 tys. no­
wych izb mieszkalnych.

W zakresie urządzeń k u ltu ra l­
nych i socjalnych oddano do u- 
żytku około 40 obiektów  w  
szkołach wyższych, nowe szko­
ły  podstawowe, nowe przedszko­
la. domy ku ltu ry , św ietlice, żło­
b k i i  inne ob iekty socja lno-ku l- 
turalne.

V. Transport I łączność
Na kolejach normalnotoro­

wych przewozy ładunków w ro­
ku 1952 wzrosiy ogółem o oko­
ło 4 proc. w porównaniu z ro­
kiem 1951. Plan przewozów ła ­
dunków  na kolejach nie został 
jednak wykonany. Nie osiągnię­
to również zadań planu pań­
stwowego w  zakresie przyśpie­
szenia obrotu wagonu tow aro­
wego. W r. 1952 koleje osiągnę­
ły  zmniejszenie zużycia węgla 
na 1.000 b ru tto  tono/km  o oko­
ło 1,4 proc. w  porów naniu z 
rok iem  1951.

Przewozy ładunków w Pań­
stwowej Komunikacji Samocho­
dowej wzrosły ogółem w roku [ 
1952 o około 17 proc. w porów­
naniu z rokiem 1951, w żegludze 
śródlądowej o około 48 proc., 
w  żegludze morskiej o około 
12 proc.

Usługi poczty i telekomunika­
cji, liczone według wartości w  
cenach porównywalnych wzro­
sły o około 21 proc. w porów­
naniu z rokiem 1951, przy w y­
konaniu planów w 109 proc.

VI. Inwestycje 
i budownictwo

Vil. Obrót towarowy
Całość obrotów uspołecznio­

nego handlu detalicznego łącz­
nie z żywieniem zbiorowym, w  
cenach porównywalnych wzrosła 
o około 3 procent w porównaniu 
z 1951 r.

Zaopatrzenie ludności w  waż­
niejsze a rtyku ły  spożywcze 
wzrosło w  zakresie pieczywa 
żytniego o 25 proc. w  porówna­
n iu  z rokiem  1951, pieczywa 
pszennego o 6 proc. tłuszczów 
roślinnych o 22 proc., masła o 
18 proc., ja j o 26 proc., m leka 
konsumpcyjnego o 18 proc. N ie 
został jednak w  pe łn i w ykonany 
plan sprzedaży mięsa i  cukru .

Zaopatrzenie rynku  w  a rty ­
ku ły  przemysłowe wzrosło w  
zakresie tkan in  w e łn ianych łą­
cznie z konfekcją o 16 proc., tk a ­
nin jedwabnych łącznie z kon­
fekcją o 6 proc., obuw ia skórza­
nego o 8 proc. Nie został w  pe ł­
ni wykonany plan sprzedaży 
tkan in  bawełnianych.

Sieć placówek handlu uspołe­
cznionego na szczeblu detalu 
wzrosła o 17 proc. w  porówna­
niu z rokiem  1951, a zadania p la­
nu w  zakresie rozw oju sieci 
handlowej zostały wykonane w  
108 proc. W roku 1952 nastąpił 
poważny wzrost sieci aparatu 
żyw ienia zbiorowego.

W celu lepszego zaopatrzenia 
ludności pracującej w  1952 r. 
znacznie rozszerzono sieć i dzia­
łalność Oddziałów Zaopatrzenia 
Robotniczego przy zakładach 
pracy.

tys. uczniów, co stanowi 86 proc. 
ogólnej liczby uczniów w  szko­
łach podstawowych.

W  roku  1952 znacznie zw ięk­
szyła się pomoc Państwa dla 
młodzieży studiującej. Rozsze­
rzono system stypendialny, 
k tó ry  ob ją ł w  r. 1952 oprócz 
szkolnictwa wyższego, również 
szkolnictwo zawodowe wszyst­
k ich stopni 1 typów  oraz szkol­
n ic tw o ogólnokształcące stopnia 
licealnego. Liczba stypendiów 
w  szkołach wyższych osiągnęła 
70 tys. stypendiów, t j.  objęła 
około" 2/3 ogółem studiujących 
w  szkołach wyższych w  tech­
n ikach i równorzędnych szko­
łach zawodowych 105 tys., w  
szkołach przysposobienia zawo­
dowego i zasadniczych szkołach 
zawodowych 106 tys., w  szko­
łach ogólnokształcących stopnia 
licealnego 20 tys. Liczba stu­
dentów, korzystających z do­
m ów akademickich wyniosła 

, około 36 tys., t j.  ok. 1/3 ogółu 
j stud iujących w  szkołach w yż- 
j  szych i  zwiększyła się o 30%
I w  porównaniu z r. 1951.

W  roku 1952 rozszerzono 
sieć szpita li i  innych in s ty tu c ji 
ochrony zdrowia. IV zakresie 
lecznictwa zamkniętego liczba 
łóżek w  szpitalach wzrosła w 
r. 1952 o 9 tys. łóżek. Liczba 
łóżek w izbach porodowych na 
w si zwiększyła się o około 27% 
w  porównaniu z r. 1951. W za­
kresie lecznictwa otwartego 
liczba godzin pracy lekarzy 
medycyny 1 lekarzy dentystów 
w  przychodniach m ie jsk ich i 
ośrodkach zdrowia na wsi 
zwiększyła «ię o około 20% w 
porównaniu z rokiem 1951.

W  dziedzinie opieki nad mat­
ką 1 dzieckiem liczba żłobków 
stałych zwiększyła się o 120 
żłobków, tj. o 20% w  porówna­
niu z r. 1951, a liczba miejsc 
w tych żłobkach wzrosła z 27 
tys. w r. 1951 do 36 tys. w r. 
1952, tj. o 33%.

W  roku 1952 nastąpił dalszy 
rozw ój urządzeń ku ltu ra lnych , 
przy czym wydatn ie  polepszo­
no obsługę ku ltu ra ln ą  ośrodków 
w iejskich. Liczba b ib lio tek  po­
wszechnych łącznie z f ilia m i 
zw iększyła się o ok. 4% w  po­
rów naniu z r. 1951, a liczba 
tom ów w  bib liotekach i  sta­
łych punktach bibliotecznych 
o" około 3,4 m in. tomów, 
t j.  o oko ło 26 proc. w  po­
rów naniu z r. 1951. Liczba 
k in  stałych w ie jsk ich zwiększy­
ła  się o 114 kin , t j.  o 11 proc. 
w  porównaniu z rok iem  1951.

VIII. Zatrudnienie 
I wydajność pracy

Rozm iar rzeczowy inw estyc ji 
wzrósł w  r. 1952 o około 22 proc. 
w  porów naniu z rokiem  1951. 
Rozm iar rzeczowy in w es tyc ji w  i 
zakresie M in is terstw a G órnic- | 
tw a  wzrósł o 20 proc. w  porów ­
naniu z rokiem  1951, w  zakre­
sie M in is terstw a Energetyki, 
M in is terstw a H u tn ic tw a  i M i­
nisterstw a Przemysłu Maszyno­
wego łącznie o około 32 proc., 
w  zakresie M in is ters tw a Prze­
m ysłu Chemicznego o 29 proc., 
w  zakresie budow nictw a miesz­
kaniowego prowadzonego przez 
C entra lny Zarząd Budow nictw a 
M iast i  Osiedli —  ZOR o po­
nad 35 proc.

W  rezultacie działa lności in ­
w estycy jne j w roku  1952 osią­
gnięto zwiększenie zdolności 
p rodukcy jnych  i  usługowych we 
wszystkich działach gospodarki 
narodowej. W  zakresie m in i­
sterstw  przem ysłowych oddano 
do uży tku  w  r. 1952 ogółem 
około 450 w ie lk ich  i średnich 
obiektów przem ysłowych, m ię­
dzy innym i wa lcownię -  zgnia­
tacz w  hucie „B obrek“ , 2 piece 
m artenowskie i  I  etap w a lcow ­
n i ru r w  hucie im . Bolesława 
B ie ru ta  w  Częstochowie, I I  ba­
te rię  koksowniczą w  hucie „K o ­
ściuszko“ , hutę tlenku  cynku, 
kom pleks warsztatów w  Now ej 
Hucie, w  tym  odlewnia s ta li­
wa i kuźnia, 2 kopaln ie  węgla 
kamiennego „Wesoła I I “  i „Z ie ­
m o w it“ , d rug i etap e lektrow n i 
wodnej w  Dychowie, nowe ha­
le fabryczne w  Fabryce Samo­
chodów Osobowych w  Warsza­
w ie, dalsze ob iekty w Fabryce 
Samochodów Ciężarowych w 
Lub lin ie , Jeleniogórskie Z ak ła ­
dy W łókien Sztucznych, F ab ry-

W  r. 1952 nastąpi! wzrost 
liczby zatrudnionych w  gospo­
darce socjalistycznej o około 
324 tys. osób w  porównaniu 
z r. 1951.

Zatrudn ien ie  w  gospodarce 
socjalistycznej poza ro ln ic ­
twem  wzrosło w  r, 1952 o 6 
proc., w  tym  w  przem yśle so­
c ja lis tycznym  o 6 proc., w  pań­
stwow ych przedsiębiorstwach 
budow lano -  m ontażowych o 
8 proc., w  transporcie i  łącznoś­
ci o 2 procent.

Wydajność pracy, liczona 
według wartości produkcji glo­
balnej na pracownika grupy 
przemysłowej wzrosła w  r. 1953 
ogółem w przemyśle' socjali­
stycznym o ponad 13 proc. w  
porównaniu z r. 1951, w  państ­
wowych przedsiębiorstwach bu­
dowlano - montażowych o oko­
ło 17 proc., na kolejach nor­
malnotorowych PKP o około 
2 procent.

IX. Romél oświaty, 
ku tury, nauki i ochrony 

zdrowia
W  r. 1952 nastąpił dalszy roz­

w ó j ośw iaty, k u ltu ry , na u k i i  
ochrony zdrowia.

W  zakresie szkolnictwa pod­
stawowego nastąpiło dalsze 
podniesienie stopnia organ i­
zacyjnego szkół podstawowych 
oraz rozszerzenie sieci szkol­
n ic tw a pełnego 7~klasowego na 
wsi. Liczba szkół pełnych 7-kla- 
sowych powiększyła się w  r. 
1952 o około 850. Liczba ucz­
niów  w  szkołach pełnych 7-kla- 
sowych osiągnęła około 2.600

X. Gospodarka 
komunalna 

I miestkaniowa
W  roku 1952 dokonano roz­

budowy urządzeń kom unalnych 
i użyteczności publicznej w  m ia­
stach i osiedlach robotniczych, 
rozbudowy sieci wodociągowej 
i  kanalizacyjne j, rozszerzenia 
kom unalne j sieci kom un ikacy j­
nej i osiągnięto poprawę wa­
runków  bytowych i m ieszkanio­
wych ludności pracującej.

Zbudowano około 180 km  sie­
ci wodociągowej i  około 100 km  
sieci kanalizacyjne j. Łączna 
długość tras tram w ajow ych 
wzrosła w  porównaniu z 1951 
r. o koło 4 proc. Liczba wozów 
tram w ajow ych w  eksploatacji 
zw iększyła się o około 7 proc. 
tro lleybusów  o około 12 proc. 
Powierzchnia zieleni publicznej 
w  miastach ogółem zwiększyła 
się o około 5 proc.

W  r. 1952 objęto akcją rem on­
tów  około 580 tys. izb m ieszkal­
nych.

XI. Dochód narodowy
Według szacunkowych obli­

czeń dochód narodowy wzrósł 
w  r. 1952 w cenach porówny­
walnych o około 10 proc. w po­
równaniu z r. 1951. Udział go­
spodarki socjalistycznej w two­
rzeniu dochodu narodowego o- 
siągnąi około 75 proc.

Z powyższych danych w y n i­
ka, że w  roku 1952 pomimo sze­
regu trudności osiągnięto zna­
czny postęp na drodze rozw oju 
gospodarki narodowej i budow­
n ic tw a socjalistycznego. Jed­
nakże fak t, że plan produkc ji 
przem ysłowej nie został w  pełni 
w ykonany wskazuje na ko­
nieczność znacznego wzmoże­
nia aktywności mas pracują­
cych. aparatu państwowego i 
gospodarczego oraz organizacji 
pa rty jnych  i społecznych dla 
w ykonania zadań planu na rok 
1953.

Sztandar
M ŁO D YC H  r & J r W M * - *

M ę̂ zynaiodawy lurn.ej szachowy w Bukareszcie
W  n ie d z ie lę  rozpoczą ł się w  B u ­

ka reszc ie  m ię d zyn a ro d o w y  tu r n ie ’ 
szachow y, trze c i Już w R um un 
s k le j R ep u b lice  L u d o w e j S kład  
Jest ty m  razem  znaczn ie  s iln ie l-  
szy 1 ba i dzie,i in te re su  jący  n iż  w 
d w u  p op rzedn ich  tu rn ie ja c h  bu 
ka resz te ńsk ich  T u rn ie j obecny 
sw ym  znaczen iem  i obsadą odpo 
w ia d a  m n ie j wiece.1 naszemu 
m ię d zyn a ro d o w e m u  tu rn ie jo w i 
pam ię c i P rz e p ió rk i, rozegranem u 
w  S z c za w n ie -Z d ro ju  la tem  1950 r

Na liś c ie  u czes tn ikó w  w ld z im v  
4 a c y m is frz ó w . 10 m is trz ó w  m ie  
d z y n a ro d o w y c h , 5 m is trz ó w  k ra ­
jo w y c h  i jednego ka nd yd a ta  na 
m is trz a  Z w iąze k  R adz ieck i, k tó  
r v  po raz p ie rw szy  b ie rze  u dz ia ł 
w  ru m u ń s k ic h  m ię d zyn a ro d o w ych  
tu rn ie ja c h  re p re ze n tu je  5-osobo 
w a ek ip a , R um unów  jest ró w n ie *  
p ię c iu , po d w u  p rze d s ta w ic ie li 
p rz y s ła ły  W ęgry 1 C zechosłow a­
c ja , po je d n y m  — Polska B u ł­
ga ria . A n g lia , S zw ecja, B e lg ia  i 
N o rw e g ia

P rzeprow adzone  w  n iedz ie le  
w ie czo rem  w  sali N arodow ego 
T e a tru  R um u ń sk ich  Z w ią zkó w  
Z a w o d o w ych , podczas u roczys te ­
go o tw a rc ia  tu rn ie ju ,  losow anie  
da ło  następu jące  w y n ik i :  1 m is trz  
m ię d z y n a ro d o w y  Barcza (W ę g ł. 
2 m is trz  R e iche r (R um  ), 3. m is trz  
Ś liw a  (P o lska). 4 m is trz  m ię d zy ­
n a ro d o w y  d r  F i l ip  (Cz.), 5 a rcy - 
m is trz  B o le s ła w sk l (ZSRR), 6,

m is trz  m ię d z y n a ro d o w y  0 ‘ K e lly  
(B e l ), 7 m is trz  m ię d z y n a ro d o w y  
B a rda  (N o rw  ), 8 m is trz  m ię d z y ­
n a ro d o w y  G o lo m b e k  (A n g l.) , 9 
a rc y m is trz  Sz.abo (W ęg.). 10. k a n ­
d yda t Spasski (ZSR R ). U  a rc y ­
m is trz  S m ys low  (ZSRR). 12. m is trz  
C ioca ltea  (R u m ) , 13 m is trz  m ię ­
d zy n a ro d o w y  M ile v  
a rc v m is trz  P o tro s ja n  (ZSR R ), 15 
m is trz  R adu lescu (R um .), 
m is trz  m ię d z y n a ro d o w y  d r  T ro ia - 
nescu (R um  ), 17 m is trz  m ię d z y ­
n a ro d o w y S z a jta r  (Cz.), 18 m is trz  
m ię d z y n a ro d o w y  S to ltz  (S zw ecja), 
19 m is trz  Szabo S t. (R um .), i  ¿0 
m is trz  m ię d z y n a ro d o w y  T o iusz  
(ZSRR) N a jm ło d s z y m  u c z e s tn i­
k iem  tu rn ie ju  je s t 15- le tn i  w ic e ­
m is trz  L e n in g ra d u , re w e la c y jn ie  
się z a p o w ia d a ją cy  Spasski.

R ep re ze n tan t nasz, t r z y k ro tn y  
m is trz  P o lsk i Ś liw a , w y lo s o w a ł 
raczej k o rz y s tn ie , g dyż  zna laz ł 
się w p ie rw s z e j p o ło w ie  ta b e li, 
tzn. g ra  10 p a r t i i  b ia ły m i a y 
c z a rn y m i i  ma te o re ty c z n ie  na 
s ta rc ie  i f in is z u  n ieco  m n ie j g roź ­
nych  p rz e c iw n ik ó w . S k ład  tu rn ie ­
ju , a c z k o lw ie k  s iln y  — n ie  Jest 
jed n a k  w y  ró w n a n y ; d a je  to  n a ­
szem u m is trz o w i rea lne  szanse do 
naw ią zan ia  w a lk i  o Jedną z d a l­
szych n ag ród  ( V I I - X ) ,  co b y ło b y  
b p ow a żn ym  sukcesem ,

W p ie rw s z e j ru n d z ie  Ś liw a  od- 
n ió s ł p ię k n y  sukces, zw yc ię ża ją c  
w dob rze  p rz e p ro w a d z o n e j, in te -

re s u ją c e j p a r t i i  S to ltza . D rug a  
ro z s trz y g n ię ta  p a r t ia  te j ru n d y  
p rz y n io s ła  w ie lk ą  sensację w  po­
s ta c i św ie tn e g o  zw yc ię s tw a  ,,be- 
n ia m in k a "  tu rn ie ju  Spasskiego 
nad  a rc y m is trz e m  S m ys łow em . 
P ięć  o a r t i i :  B a rcza  — To iusz,
Reicher — S. Szabo, d r  F i l ip  — 
S z a jta r, B a rda  — P e tro s ja n  l G o- 
lo m b e k  — M ile v  d a ty  w y n ik  re ­
m is o w y . P ozosta łe  tr z y  p a r t ie  n ie  
z o s ta ły  zakończone. A rc y m is trz  
B o le s ła w s k l s to i le p ie j z T r io a -  
nescu, a a rc y m is trz  Szabo m a 
p rzew agę  p rz e c iw  C ioca ltea.

W d ru g ie j ru n d z ie  rozgrywane­
go w  B uka reszc ie  m ię d zyn a ro d o ­
wego tu rn ie ju  szachowego uzys ­
kano  następu jące  w y n ik i :  S to lz 
(Szw ecja), k tó re g o  w  p ie rw sze j 
ru n d z ie  p o ko n a ł re p re z e n ta n t P o l­
s k i Ś liw a , z w y c ię ż y ł w  d ru g ie j 
ru n d z ie  F i l ip  (CSR), R e ich e rt (R u  
m u n ia ) p rzeg ra ł z Barczą (W ę­
g ry ), C io ca lten  (R um un ia ) z re m i­
sow a ł z m ło d y m  szachistą ra dz ie c ­
k im  S passkim . M lle v  (B u łg a ria ) 
p rzeg ra ł z Szabo (W ęgry), S a ita r 
(CSR) z re m iso w a ł z B o le s la w sk im  
(ZSRR). P a rtie : S. Szabo (R um u­
n ia ) — Ś liw a  (P o lska), P e tros lan  
(ZSRR) — G o lom bek (A n g lia ), Ra­
dulescu  (R um un ia ) — B a rda  (N o r­
w eg ia ) t T ro jan e scu  (R um un ia ) — 
0 ‘K e lly  (Be lg ia ) ¿oatały od łożonę.

W y s u n ię ty  przez mocarstwu za cii. projekt 
tzw . „traktatu ograniczonego44 z Austrią
jest sprzeczny z uchwałami poczdamskimi i interesami narodu austriackiego

Nota rządu ZSRR do rządów USA, A ng lii i  Francji
Agencją TASS donorf, że 11 «tycznia br. ministerstwo spraw zagranicznych ZSRR otrzymało

noty rządów USA, W.Brytanll 1 Francji w sprawie traktatu państwowego z Austrią. W  no­
tach tych rządy trzech mocarstw powołują się na rezolucję Zgromadzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych z 20 grudnia 1952 r. w sprawie Austrii oraz wysuwają propozycję zwołania 
w niedługim czasie konferencji zastępców min istrów w sprawie traktatu austriackiego.

27 stycznia br. ministerstwo spraw zagranicznych ZSRR wystosowało do ambasad USA, 
W.Brytanll I Francji w Moskwie noty, zawierające odpowiedź rządu radzieckiego na wyżej 
wymienione noty rządów USA, W.Brytanii i Francji.

W nocie rządu radzieckiego 
do rządu Stanów Zjednoczo­
nych czytamy m. in.: 

„M in is te rs tw o  spraw zagrani­
cznych ZSRR potwierdza otrzy­
manie noty rządu USA z 12 
stycznia br. w sprawie A us trii 
oraz ma zaszczyt zakom uniko­
wać co następuje:

— Rząd Stanów Zjednoczo­
nych powołuje się w swej nocie 
na rezolucję Zgromadzenia O- 
gólnego Narodów Zjednoczo­
nych z 20 grudnia 1952 r. w 
sprawie A us trii i na zobowią­
zania wobec A us trii, jak ie  w y­
n ika ją  rzekomo z tej rezolucji 
dla każdego z czterech mo­
carstw — ZSRR, USA, A ng lii 
i F rancji. W związku z tym  
rząd radziecki uważa za konie­
czne zwrócić uwagę na fakt. że 
zarówno wysunięcie problemu,

austriackiego na forum ONZ 
jak  1 uchwalenie rezo lucji w  tej 
sprawie były bezprawne, po­
nieważ problem austriacki na 
mocy a rtyku łu  107 K a rty  NZ 
nie należy -do kom petencji Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, lecz wyłącznie do kompe­
tencji czterech mocarstw — 
ZSRR, USA, A ng lii i F rancji, 
które powzięły wobec A ustrii 
zobowiązania, przewidziane 
w  zawartych przez te mocar­
stwa porozumieniach.

Co się tyczy zawartej w no­
cie rządu USA propozycji zwo­
łania konferencji zastępców m i­
nistrów  spraw zagranicznych w 
sprawie A ustrii, to, jak wiado­
mo, rząd radziecki zwracał się 
już n iejednokrotn ie do rządów 
USA, A ng lii i F rancji z propo­
zycją szybszego zakończenia

prac związanych z przygotowa­
niem trak ta tu  państwowego z 
A ustrią  na zasadach uzgodnio­
nych już poprzednio przez rzą­
dy czterech mocarstw. W swych 
notach w  te j sprawie z 14 sier­
pnia i 27 września 1952 r. rząd 
radziecki stwierdza, iż stoi na 
stanowisku, że wym ieniony w y­
żej pro jekt trak ta tu  państwo­
wego z A us trią  opiera się na 
deklaracji m oskiewskiej z 1943 
r.; która przewiduje odbudowę 
wolne j i niezależnej A ustrii, o- 
raz na zawartym  w Poczdamie 
porozumienia czterech mocarstw, 
określającym zasady ich wspól­
nej po lityk i w stosunku do A u­
s tr ii, jak  również na, dotyczą­
cych ważnych zagadnień po li­
tycznych i gospodarczych, u- 
chwałach powziętych na konfe­
rencji m in is trów  spraw zagra-

P KH D M IEm m A R O D O m  KONFERENCJA W  OBRONIE 
PRAW  Ä4EO DZIE&Y

Młodzież krajów kapitalistycznych
jednoczy się w walce o swe prawa

Z dni* n * dzień rodnde nasi­
len ie  przygotowań do zbliża ją­
cej się M iędzynarodowej K on­
fe renc ji w  Obronie P raw  M ło ­
dzieży, k tó re j obrady rozpoczną 
się 22 marca br. w  W iedniu.

W  okresie przygotowawczym  
młodzież k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych na konferencjach i zebra­
niach, ja k ie  odbyw ają się w fa­
brykach, szkołach, urzędach, 
czy na wsi wysuwa swe żąda­
nia. M łodzież domaga się prze­
de wszystkim  zagwarantowania 
je j praw  do pracy, nauk i i  w y ­
poczynku.

WŁOCHY
Apel K om ite tu  In ic ja ty w y  o

zwołanie kon fe renc ji wiedeń­
skie j spotkał się z entuzjastycz­
nym  przyjęciem  młodzieży w ło­
skie j, w k tó rą  szczególnie godzi 
po lityka  prowadzona na ame­
rykańskie  zlecenie przez rząd 
De Gasperi‘ego.

Kom isja przygotowawcza do 
konferencji w iedeńskiej opra­
cowała dokum ent w  sprawie 
obrony praw  młodzieży w ło ­
skie j. Dokum ent ten jest przed­
m iotem  dyskusji na setkach ze­
brań, na k tó rych  uczestnicy 
om awia ją m etody w a lk i o swe 
prawa.

Jednym  z naczelnych żądań 
młodzieży w łosk ie j jest zaprze­
stanie polityki wojny, prowa­
dzonej przez rząd, jest żądanie 
pokoju.

IRAN
W Teheranie odbyło *ią Już

szereg konferencji przygoto­
wawczych. Konferencje takie 
zw oła li już m łodzi robotnicy 
d rukarn i, fa b ryk i cementu, ce­
gie ln i „Saadal“  i „N ow rono i“ , 
a także m łodzi chłop i k ilk u  
okręgów w iejskich, uczniowie 
szkół Teheranu, Ghomerecht i 
Abadamu, sportowcy z Guilan 
itd.

Konferencje odbywały się w 
warunkach terroru i  represji 
ze strony policji.

AUSTRALIA
Przygotowania do konferen­

cji wiedeńskiej w Australii 
trw ają już kilka miesięcy. Od­
było się tu wiele zebrań w róż­
nych stanach, na których mło­
dzież wysunęła szereg żądań 
Przystąpiono również do wybo­
ru delegatów.

Ronny Arnot, działaczka Ko­
m ite tu  Kob ie t związku zawodo­
wego pracow ników  portowych 
została wysunięta przez m ło­
dzież ńa delegatkę na M iędzy­
narodową Konferencję w  O bro­
nie Prawa Młodzieży.

Idąc za przykładem  młodzie­
ży ze stanu Victoria, któ ra  ja ­
ko pierwsza przeprowadziła 
konferencję w  obronie praw  
młodzieży, młodzież Sydney,

Queensland 1 Wales zorganizo­
wała podobne konferencje.

Dalsze konferencje organizo­
wane są w  licznych zakładach 
przemysłowych, szkołach i in ­
nych ośrodkach skupia jących 
młodzież.

PERU
22.000 studentów un iw ersyte­

tu Ariąyłpa, Lima, Cuzco i Tru- 
j i l le  przeprowadziło pod koniec 
ub. r. jeden z najw iększych 
s tra jków , ja k ie  odbyły się w 
ostatn ich łatach w tym  k ra ju .

Studenci un iw ersytetu w 
Cuzco ogłosili lis tę  swych żądań.

Podczas dem onstracji pro te­
stacyjnej jeden ze studentów 
został zabity, a w ie lu  odniosło 
rany.

W odpowiedzi na wypadki 
w Cuzco studenci innych uni­
wersytetów podjęli akcję soli­
darnościową, ogłaszając strajki 
i wysuwając równocześnie swo­
je żądania. Na skutek tego sze­
rokiego ruchu solidarnościowe­
go rektor uniwersytetu Cuzco 
zmuszony został ustąpić ze swe­
go stanowiska. Także rektor 
Cedru Dulanto w Lim», który 
był agentem dyktatury wojsko­
wej musiał ustąpić pod naci­
skiem studentów.

Strajk młodzieży poparło 75 
proc. profesorów a także robot­
nicy z Cuzco I Ariqvipa.

— m ó w ił Ilia  E renburg  na uroczpstoś« i w ręczen ia  m u  
M iędzynarodow ej Nagrody S talinow skie j

27 styczn ia  odbyła się uroczystość w ręcze n ia  M ię d zy n a ro d o ­
wej Nagrody Stalinowskiej „Za utrawalanie pokoju m ięd zy  na­
rodami“ wybitnemu pisarzowi radzieckiemu, znanem u bojow­
nikowi o pokój I. Erenburgowi.

W  sali Sw ierdłowskiej na 
K rem lu , gdzie odbyło się w rę ­
czenie nagrody, obecni b y li zna­
n i pisarze radzieccy, uczeni, 
a rtyści, przedstawiciele związ­
ków  zawodowych oraz prasy ra­
dzieckiej, k tó rzy  serdecznie 
po w ita li laureata.

Przy stole prezydialnym  za­
ję li miejsca: przewodniczący 
K om ite tu  Międzynarodowych 
Nagród Stalinowskich, członek 
A kadem ii Nauk D. Skobielcyn, 
wiceprzewodniczący Kom ite tu 
Louis Aragon, laureatka M ię­
dzynarodowej Nagrody Stali­
nowskie j „Za utrw a lan ie  po­
ko ju  między narodam i“ Anna 
Seghers, przewodniczący Ra­
dzieckiego K om ite tu Obrońców 
Pokoju N. Tichonow i  inni.

Po odczytaniu uchwały Ko­
m ite tu  z dnia 20 grudnia 1952 r. 
pro f. D. Skobielcyn podkreślił w 
serdecznych słowach rolę Eren­
burga w  walce narodów o po­
kój oraz wręczył mu dyplom i 
z ło ty  medal z podobizną Józefa 
Stalina.

W im ieniu _ Radzieckiego Ko­
m ite tu  Obrońców Pokoju lau­
reatow i złożył gratu lacje N. T i­
chonow, w im ieniu pisarzy ra­
dzieckich — A. Surkow.

Znany pisarz francuski Louis 
Aragon wygłosił płomienne 
przemówienie, w  k tó rym  
s tw ie rdz ił m. in „  że przyjaźń 
m iędzy narodem radzieckim i 
narodem francuskim  jest jed ­

nym z warunków utrzymania
pokoju na świecie.

W im ien iu  n iem ieckich dzia­
łaczy k u ltu ry  przem awiała 
Anna Seghers.

W  odpowiedzi w yg łos ił prze­
m ówienie I lja  Erenburg, k tó ry
oświadczył m. in .:

— Przyznając m i M iędzyna­
rodową Nagrodę Stalinowską 
„Za u trw a lan ie  pokoju między 
narodam i“  członkowie K om ite ­
tu  chcie li n iew ą tp liw ie  podkre­
ślić nie ty le  m ój skromny 
w kład do dzieła obrony poko­
ju , ile  pracę, czyny i  dobrą wo­
lę wszystkich obyw ate li ra­
dzieckich oraz wolę naszej przo­
dującej, głęboko ludzk ie j k u l­
tu ry , ja k  również o fia rną w a l­
kę naszego narodu.

Nie ma na świecie narodu, 
k tó ry  by bardzie j od naszego 
narodu cenił pokój. Naród 
nasz przeszedł przez wszystkie 
nieszczęścia w o jny  1 własną 
k rw ią  op łac ił wolność ludz­
kości. W ierzy on w  słuszność 
swych idea łów  i  w  ich siłę ży­
wotną. R epublika Radziecka 
narodziła się z hasłem. „Pokó j 
św ia tu“  i  nie ma wśród nas łu ­
dzi k tó rzy  by ulegali propa­
gandzie ślepej nienawiści, w y ­
chw alania bomb lu b  bakte rii 
oraz naw o ływ ania do dokony­
wania zniszczeń i  morderstw. 
Naród nasz jest oddany sprawie 
pokoju nie, dlatego, że lęka się 
w o jny, lecz dlatego, że wojny
n ie n a w id z i.

Biuro Wykonawcze FISE wzywa nauczycieli do walki 
o wychowanie młodzieży w duchu pokoju

Biuro Wykonawcze M iędzy­
narodowej Federacji Związków 
Nauczycieli (FISE) na zakoń­
czenie obrad w Warszawie, 
uchwaliło rezolucję, która ana­
lizu je  obecną krytyczną sy­
tuację szkolnictwa w krajach 
kapitalistycznych, kolonialnych 
1 zależnych oraz wskazuje na 
stałe pogarszanie się warunków 
bytowych nauczycieli w tych 
krajach w związku z wyścigiem

zbrojeń 1 ogólnym, spadkiem 
stopy życiowej mas pracują­
cych. Rezolucja wzywa nauczy­
cie li k ra jś w  kapitalistycznych 
do wzmożenia w a lk i w obronie 
interesów socjaino-ekonomicz- 
nych pracowników oświaty, do 
w a lk i o powszechne i prawdzi­
w ie demokratyczne warunki 
nauczania oraz o wychowanie 
młodzieży w duchu pokoju i 
p rzy jaźn i między narodami,

w ciągu doby
ZE S P Ó Ł M Ł O n z iE Z T » .

W PH EN IA N IE...

arVż»?,W r^ ci>?*,,*,9 1 »pe lem  do m ło ­
dzieży z a c h o d m o -n ie m ie ck ie j, w z y ­
w a ją c  Ją do zdecydow ane j w a lk i o 
p raw o  do p ra c y  w  w a ru n k a c h  p o ­
k o ju . Rada u c h w a liła  ponad to  rezo- 
„ ^ ^ T VaJ aCE* ludność N ie m ie c  
i  , n ? dn Ch d0, P°d.ięcia a k ty w n e j 
\ * a lk i p rz e c iw k o  h an ie bn ym  «.kła­
dom  w o je n n y m .

SENAT USA...

T  71 twJ * rd 2 iî w  ««R i w  b m . n o -1 iT I « p í o  U ł i  n  V 1 „  -  w i ł ______ -
... w  o n ru  xv om . n o -

m ta a c je  C harles W ilsona , b, prezesa
ko nce rn u  „G enera l. M o to rs  C orpo ra ­
t io n  , na s ta n o w isko  m in is tra  ob ­
ro n y  U S A .

nicznych ZSRR, USA, Anglii I 
F ranc ji w  czerwcu 1949 r.

Jednakże zarówno rząd USA 
jak 1 rządy Anglii I Francji 
uchyliły się od przyjęcia tej pro­
pozycji Związku Radzieckiego, 
usiłując zastąpić traktat pań­
stwowy z Austrią tzw. „trakta­
tem ograniczonym“ i kontynuu­
jąc w ten sposób swą politykę 
udaremniania zawarcia traktatu 
państwowego z Austrią.

Tymczasem „ograniczony tra k ­
ta t“  jest niezgodny z uchwała­
m i konferencji poczdamskiej i 
innym i porozumieniami w spra­
w ie A us trii, zawartym : przez 
ZSRR, USA, Anglię i Francję. 
„Ograniczony tra k ta t“  nie prze­
w idu je żadnych postanowień 
mogących przyczynić się do od­
budowy rzeczywiście niezależ­
nego i demokratycznego pań­
stwa austriackiego.

Rząd radziecki w celu przy­
śpieszenia zawarcia trak ta tu  i  
Austrią  wyrażał d w u k ro tn ie .— 
w nocie z 14 sierpnia i w nocie 
z 27 września 1952 r. — goto­
wość wzięcia udziału w konfe­
rencji przedstaw icie li czterech 
m ocarstw w sprawie A ustrii. 
Jednocześnie rząd radziecki u- 
ważał za konieczne otrzym anie 
uprzednio wyjaśnienia, czy rząd 
USA oraz rządy A ng lii i F rancji 
zgadzają się wycofać swą pro­
pozycję w sprawie „ograniczo­

nego traktatu" * Austrią 1
są gotowe doprowadzić do koń* 
ca rozpatrzenie traktatu PaIV‘ca rozpatrzenie 
stwowego z Austrią . ,

Rząd radziecki nie otrzyh'® 
dotychczas ani od rządu US™ 

od rządów A ng lii i Frań«
odpowiedzi w te j sprawie.

W swych notach z 12 styc1“ 
nia rządy Stanów Zjednocz«' 
tiych, A ng lii i F rancji znów P 
m ija ją  milczeniem to poataWi«' 
ne przez rząd radziecki pytań1*' 

Rząd radziecki, potwierdzał®
swe stanowisko wyłuszczone
notach z 18 stycznia. 14 s*e'\ 
pnta 1 27 września 1952 r., 
nownie wyraża gotowość 
cia udziału w konferencji prze®* 
stawicieli czterech mocarstw 
sprawie Austrii. Rząd radzie«^ 
uważa jednocześnie za konie«*
ne otrzymanie uprzednio
rządów USA, Anglii i Frań cj*
odpowiedzi na pytanie, czy
gotowe wycofać swą propozycji 
w sprawie „ograniczonego tra*' 
łatu“, doprowadzić do kon« 
rozpatrzenie traktatu państw  
wego z Austrią, wykonując ty*® 
samym powzięte przez nie 
bowiązania w sprawie przyczr 
nienia się do odbudowy woW®* 
i niezależnej Austrii“.

Noty analogicznej treści 
stosowane zostały do rząd»* 
Anglii I Francji.

I»Kolon izatorzy francuscy z cala bezwzględnośćią starają  „
zdław ić ruch narodowo-iuyzwoieńczy w  M aroku. Na z d j i ^  

oddziały w o jsk  francuskich  na ulicach Casablanki.

Potworne
i  odrażające •  • •

Jako żołnierz potężnej armii pokop będę walczył 
o braterstwo narodów, o kulturę, o przyszłość

;

Przypadł m i w  udzia le w ie lk i
zaszczyt — prawo noszenia na 
piersi podobizny człowieka, k tó ­
rego obraz żyje w  sercach 
wszystkich obyw ate li radziec­
kich, wszystkich m iłu jących 
pokój ludzi naszych czasów. 
Gdy m ówię o tym  w ie lk im , 
przew idującym  i  sp raw ied li­
w ym  człowieku, myślę o na­
szym narodzie, gdyż niesposób 
ich oddzielić. Niesposób także 
oddzielić naszego narodu od 
innych narodów świata. Być 
żołnierzem potężnej a rm ii po­
ko ju  — to w ie lk ie  szczęście i 
dopóki b ije  moje serce, będę 
wraz ze wszystk im i w a lczył o 
braterstwo narodów, o ku ltu rę, 
o przyszłość, przeciwko wstecz- 
n ictw u, nikczemności i wo jn ie !
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... z  b ry g a d ie re m  W ła d le n em  M la - 
ezew ym  na czele, o b s łu g u ją cy  b u l­
dożer na te re n ie  b u d o w y  K u jb y -  
szew skie j e le k tro w n i w od n e j w e ­
z w a ł m e c h a n ikó w  do w spó łzaw od ­
n ic tw a  so c ja lis tycznego  o obn iże n ie  
kosz tów  p rac  z iem nych .

... o d b y ło  się posiedzenie K o re a ń ­
sk iego K o m ite tu  O b ro ń ców  P o k o iu  

k *ór(3fn? ob?°P1 b y li  c z ło n ko w ie  
d e le g a c ji k o re a ń s k ie j na K o n g re s  w  
W ie dn iu . U czes tn icy  zebran ia  w y ­
s łuch a li sp raw ozdan ia  w ice p rze w o d ­
niczącego d e le g ac ji k o re a ń s k ie j o -  
raz  n a k re ś lil i  w y ty c z n e  d la  spopu- 
g resu >Wan a 1 re a l*zac ji u c h w a ł K o n

Straszna jest sprawa, o
k tó re j mowa i  straszna w o­
kó ł te j sprawy sieć in tryg . 
Straszliw y jest gniew, k tó ­
ry  wzbiera w  p iers i wobec 
bezmiaru podłości, cynizm u  
i  okrucieństwa.

B y ł p iękny, słoneczny po­
ranek czerwcowy. Do O ra- 
dour - sur - Glane p rzy ­
b y li SS-mani. Pacyfikacja . 
W szystkich mieszkańców  
w iosk i spędzili do kościoła 
i  do stodoły. Dzieci ze szko­
ły  i m a tk i z n iem owlętam i 
na rękach, starców  i mlo- 
dych, zdrowych mężczyzn. 
Zaczęła się masakra. Dzieci 
płonęły ja k  żywe pochodnie, 
przeraźliw ie  jęczeli ran n i 
ludzie. O 25 km słychać by­
ło dzikie, zwierzęce wycie  
m ordowanych Przez trzy  
godziny wioska konała w  
mękach. Potem już  była c i­
sza...

Aż do dziś. Po 8 latach  no 
sali sądowej w  Bordeaux  
odbył się apel um arłych. 
642 nazwiska. Cała wioska, 
dom po domu.

Zda.wałoby się, te  odpo­
wiedź jest ty lk o  jedna, że 
ty lk o  jedna kara spotkać 
może  ̂ oprawców: kara  
śmierci. W ydaje się nawet, 
że jest to kara zbyt niska, 
niewspółm iern ie mała w o­
bec zbrodni. A  przecież...

T y lko  20 zbrodniarzy za­
siada na ław ie oskarżo­
nych. 40 oficerów SS, którzy  
w ym ordow ali m ieszkańców  
Oradour, korzysta spokojnie  
ze swobody w  Niemczech 
zachodnich. Am erykańskie  
władze okupacyjne odmó­
w iły  w ydania ich w  ręce 
francuskich władz sądo- 
wycłi. A tych 12? Adw okat 
Thouzet ośm ie lił się powie­
dzieć na sali sądowej, że są 
to „n iew inne o fia ry “  Reak­
cja francuska zorganizowa­
ła nawet specjalny „k o m i­
te t obrony“  oskarżonych, 
do którego należy między 
in n ym i by ły  m in is te r spraw  
zagranicznych Schuman. 
Ponieważ wśród oskarżo­
nych są A lzatczycy, a A lza -

cja jest, zresztą nie od d t i ' 
»¿oj, tak  zwaną „sp ra w i 
d ra ż liw ą p e w n e  koła usj' 
łu ją  przesunąć pu nk t cięż' 
kości procesu na zupełnie 
inne tory. Usiłowano nawet 
nie dopuścić do procesu, 
mającego rzekomo „sądzić 
całą ludność A lzacji. GdV 
i  to się nie powiodło, nastd' 
P iły  tzw. kom binacje p r° ' 
ceduralne. Byle ty lko  od' 
wlec, um niejszyć znaczeni
procesu. N iewygodnie j est
dzisiejszym francuskiW
w ielkorządcom  sądzić h it łe'  
row skich zbrodniarzy!

A  w  Niemczech zachód' 
nich? Adenauer p ien i stĘ- 
W ysłał ju ż  6 swoich adwo' 
katów  do Bordeaux, w  tVin 
nawet swego własnego zi?' 
cia. Bezczelność neoh itle'  
row ców  nie ma granic. ToK 
zwany „kom ite t do badanW 
p raw ne j sy tuac ji żołnierzu 
niem ieckich“  w ys ła ł do rzd' 
du bańskiego pismo, w  kto ' 
rym  wzywa do opublikoioU' 
nia lis ty  „zbrodn i francU ' 
skiego Ruchu Oporu“ (!) \  u'. 
stalenia, ile  kobiet i  dzW  
zostało pozbawionych P0^ ' 
pory rodzinnej w  wyniku  
„m ordów  popełnionycfl
przez partyzantów  fa. ncU' 
skich".

Na zakończenie dodnjwll 
jeszcze, co m yś li o procest 
oprawców z Ó radour prezD 
dent F ranc ji, Vincent 
r io l. Zapytany o to PTZ7  
jednego z dziennikarzy, 0<t'  
pow iedział:

„A ch , niech pan lepie j ° 
tym  nie m ów i, to jest stra  ̂
szne. A le  ja  nie mam  
w a głosu! Będę mógł c<?g 
zrobić dopiero w  m om ent 
udzie lania praw a łask i' ■

Tak więc i  prezyden 
F ra n c ji żałuje, że nie W0'! 
ju ż  teraz ułaskawić tyc11’ 
którzy bestialsko zamord0'  
w a li setk i jego własnVcr 
rodaków.

Jakżeż nisko upadajd Ą  
którzy  się sprzedają, ci, 
rzy  paktu ją  z wroQd'n 
własnej ojczyzny! ^
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